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unie o godzinie 6. popołudniu, 
!edziel i dni świątecznych.

Od p ł a t a  w y n o si :
z odniesieniem do domu:

50 kwartalnie złr. 4 50
i w eałej marchii Austro- 
W ęgierskiej:

2*— kwartalnie złr. 6*—
ranica kwartalnie złr. 7*50.

we
mieś ięcznie!

Na pr<
miesięcznie 

Z
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
ecz z końcm miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

ffuner pojedyńczy kosztuje 10 ot.
za zmiąkę adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ni. 
Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Kar 

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steine-. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Coinp. — 

W WARSZAWIE: ,Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji

.4
ipvtfsriPy

„Gazety Narodowej
rozpoczynającym się Nowym rokiem 
Szanownych naszych prenumeratorów 

o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo­
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
M iesięcznie....................................... złr. 2
Kwartalnie .     6

We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
iesięcznie ..................................złr. 1*50
Porozumiawszy się z administracją pi- 
humorystycznego Szczutek, ofiarujemy 

zym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
li za pośrednictwem admiuistrjacji Gazety 

odowej prenumerować Szczotka za po- 
wę ceny, tj.

rocznie zł. 5.—
półrocznie „ 2.50
kwartalnie „ 1.25

Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
wnież bezpłatnie kalendarz „Hali- 
anin“ z Noworocznikiem Szczotka na r. 1890.

L wó w,  dnia 20. grudnia.
Bundiuczne, w katolickich organach Rzeszy 

niemieckiej zapowiedziane przez p. L i e n b a c h e -  
r a  utworzenie katolicko-ludowo-konserwatywnego 
centrum w ja d z ie  państwa, skończyło się najza­
bawniej. N-Jwet p. Zallinger, który wraz z Lien- 
bacherem Wystąpił był z klubu centrum, oświad­
cza w Vatjsrlandzie, że programu owego nie pod­
pisał, i dodaje, że wobec narodowościowej tenden­
cji' tego programu należy koniecznie szanować hi­
storyczne prawa królestw i krajów Austrji. „Pra­
gnę — powiada p. Zallinger — aby każdemu słu­
szność oddano, aby raz przecie zaniemiała w par- 
lanróncie waśń narodowościowa, i żeby czemprę- 

■ej zajęto się sprawami socjalnemi, nim będzie 
apćźno".

A już maczugami bije na p. Lienbachera 
gan ks. Liechtensteina Graser Volksblatł: 
akto, od r. 18C0 konserwatyści niemieccy pod- 

oszą sztandar autonomii antirewolucyjnej, prawa 
historycznego, z którego Austrja powstała i rosła; 
at 30 stah przy pojednaniu ludów na podstawie 
ównouprawnienia w szkole i urzędzie, i opierali 
ę bezprawnemu i bezkształtnemu uniformowTaniu 
szych królestw i krajów, a dzisiaj, kiedy libe- 

aiy niemieccy pragną oderwać Trentyn od Ty- 
olu, Czechy rozbić na departamentu, Galicję i 

Dalmację wyłączyć z Austrji, i ognisko Habsbur­
gów przenieść na Wschód — my mielibyśmy od­
rywać się od Słowian i tworzyć centralistyczną 
frakcję katolicką?... Nowe stronnictwo chce być 
„niemieckiem, oraz austrjackiemM i na tę po­
nętę chce łapać katolików A ustrji! Gzy zwarjo- 
wałi? Ba, nietylko Słowian odtrącają, ale także 
szlachtę katolicką! Jużcić Gideon przetrzebił 
swoje szeregi i zwyciężył — ale gdzie tutaj ten 
Gideon ?u

Szczególna to armia p. Lienbachera: jeden 
ołnierz, “który jest oraz jenerałem! Wynalazcę 

ppostępywania objektywnego“ w przestępstwach 
-asowych należałoby widocznie oddać do czubków. 
Jak Wiener AUg. Ztq. donosi, miał r z ą d  obja- 

*ć życzenie, aby C z e s i  zawiązali znowu z 
i  e m  c a id  i rokowania ugodowe, które w lecie 

. r. nie doprowadziły do skutku. Już we wtorek 
poczyniono podobno u przywódców Niemców cze­
skich kroki, celem zbadania ich żądań. Niemcy 

ieli okazać gotowość do ugody a warunki posta­
wili te same, co w lecie, mianowicie: ustanowie­
nie senatu niemieckiego przy wyższym sądzie kra- 

>wym w Pradze, podział Rady szkolnej i Rady 
dtury krajowej wedle narodowości, głosowanie w 
mie kurjami w kwestjach narodowościowych,

ustanowienie osobnego oddziału niemieckiego w 
namiestnictwie praskiem, wreszcie podział kraju 
na okręgi narodowe. Układy mają być prowadzone 
poufnie, a to obecnie w Wiedniu, później w Pra­
dze. Cała ta wiadomość jest wielce podejrzaną, 
jakkolwiek Niemcy niesłychanie zmiękli, ujrza­
wszy, że odpowiedź Taaffego na interpelację Ple- 
nera, która według zapowiedzi Nowej Fressy mia­
ła się stać osią nietylko obecnej sesji Rady pań­
stwa, ostatecznie śmiechem okryła centralistów. 
Komitet „obywateli wiedeńskich" zawiadomił na­
wet, że demonstracje przeciw czeskiemu prawu 
politycznemu, zostały odłożone.

Dzienniki petersburskie donoszą: Na mocy 
ustawy z 13 lipca r. 1871, określającej sprzedaż 
m a j ą t k ó w  p o d u c h o w n y c h  w K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m ,  nabywca wyłącznie r o s y j -  
s k i e g o pochodzenia, przy akcie kupna wnosi 
część ceny, pozostałe 9/19 spłacane są drogą amor­
tyzacji rocznej stosownie do woli nabywcy po 4 
prc., od kapitału i 1 prc. na amortyzację, lub 
też po 4 prc. od kapitału i 2 prc. amortyzacji. Do 
chwili obecnej na tej drodze nabyto w gubernii 
warszawskiej majątków 55, w kaliskiej 49, pło­
ckiej 47, kieleckiej 36, radomskiej 36, lubelskiej 
35, siedleckiej 32, łomżyńskiej 19, suwalskiej 14, 
Piotrowskiej 10.

Rząd rosyjski zakazał u r z ę d n i k o m  n i e ­
mi e c k i m ,  mieszkającym w Królestwie Polskiem, 
posyłać swe dzieci do szkół mysłowickich.

I t o s y j  s k i e m u  ministrowi wojny wyzna­
czono 80 milionów rubli na sprawienie n o w y c h  
k a r a b i n ó w  drobno-kalibrowych, tudzież na bu­
dowę dalszej sieci kolei strategicznych.

Osławiony burdami w Bułgarji jenerał-major 
K a u l b a r s ,  który był na dyspozycji głównodowo­
dzącego gwardją i wojskami okręgu wojennego 
petersburskiego, został mianowany szefem sztabu 
6 korpusu.

Były jenerał-gubernator odeski Roop  mia­
nowany zostanie niebawem jenerał-gubernatorem 
Finlandji na miejsce hr. Hardena, który ustąpił 
ze swego stanowiska. Nominacja Roopa stoi 
w związku z zamiarem rządu przeprowadzenia 
w jak najkrótszym czasie gruntownej rusyfikacji 
prowincyj nadbałtyckich.

Z powodu, że od powrotu cara z Berlina 
prasa rosyjska jest wielce rozgoryczoną i znowu 
złośliwie napada na Niemcy, pisze Koln. Ztg.: 
„Z odbudowaniem N i e m i e c  skończyły się za­
bory zarówno f r a n c u s k i e  jak r o s y j s k i e .  
Gdyby rzeczy stały jak były od r. 1815 do 1850, toby 
Rosja dalej była się posunęła w swoich zapędach 
zdobywczych, co więc przykrego spotkało Rosję, 
zwalają wszystko na Niemcy. Odwidziny cesarza 
w Bizancjum rozgniatały polityków rosyjskich. 
Odrodzenie Turcji niweczy nadzieje Rosji co do 
sukcesji w Turcji. Rosja żąda Niemiec bez Au­
strji, któraby powinna iść w jej szeregach, aby 
Rosja mogła uderzyć na Dunaj i Dardanelle — 
ale do tego nigdy nie dojdzie.tt

Według nowej organizacji a r m i i  n i e ­
m i e c k i e j ,  bawarskie korpusy, dzisiaj jednolite, 
będą podzielone na kilka części, podobnież saskie 
i wirtemberskie; w ogóle zmianę projektowaną 
uważać należy jako krok dalszy ku zasymilowaniu 
państw i państewek niemieckich pod hegemonią 
pruską.

Wielką senzację sprawiło, że cesarz W il­
helm nie pozwolił pewnemu proboszczowi nosić 
order papieski. Za rządów Wilhelma II. jest to 
pierwszy taki wypadek.

Sejm m e k l e  mb ur  s k o - s z w e r y ń s k  i 
przyjął 96 głosami przeciw 72 nowy projekt rzą­
dowy co do inkamerowania kolei.

Z B r u k s e l i  donoszą: Kiełkujące tu na 
nowo zamysły r o z r u c h ó w  r o b o t n i c z y c h ,  
mają po raz pierwszy w Belgii za cel zniżenie 
ilości godzin pracy do ośmiu godzin dziennie. 
Wielu robotnikom uśmiecha się przytem nadzie­
ja, że w godzinach poza czasem obowiązkowym, 
gdy nadto płaca dotychczasowa zostanie utrzy­

maną, będą mogli dodatkowo zarabiać. Przewódcy 
socjalistów są jednak tym zamiarom przeciwni, a 
to z powodu, że obawiają się nadprodukcji w tej 
właśnie chwili, kiedy należałoby ewentualny 
ruch w Niemczech poprzeć ze strony socjalistów 
belgijskich.

Król belgijski przewodniczył onegdaj po raz 
pierwszy na posiedzeniu nowej Rady stanu dla 
p a ń s t w a  K ongo, przyczem miał mowę o do­
niosłości tej instytucji. Rada stanu zamianowała 
dwóch wiceprezydentów i dwóch sekretarzy, a na­
stępnie podzieliła się na dwie komisje, dla przy­
gotowania kodeksu cywilnego i procedury sądowej 
dla państwa Kongo.

kszością
Senatjjj^an c u s  k i J»|fc?/aiił ogromną wię-
3ią fundusz dyspozycyjny.

Jak pisma włoskie donoszą, ma C r i s p i 
około świąt Bożego Narodzenia odwiedzić W i e- 
deń, P e s z t  i Be r l i n .  Wiadomość ta, jeżeli się 
potwierdzi, mogłaby mieć pewne polityczne zna­
czenie, dowodziłaby bowiem, że Crispi czuje po­
trzebę porozumienia się ze sprzymierzonemi mo­
carstwami wobec wewnętrznego połpżenia Włoch.

Mianowany przez senat sprawozdawcą bu­
dżetowym Magliani, były minister skarbu, nie 
przyjął tego referatu, aby mógł z całą swobodą 
uderzyć na wywód finansowy Giolittego. Magliani 
oświadcza w dziennikach, że Giolitti zataił nie­
dobory, sprzedając obligacje kościelne, tudzież, 
że nie opiera się nowym wydatkom. Zdaniem 
jego, bieżący dług włoski (tj. zaciągnięty na 
krótki termin) wyniesie do przyszłego czerwca 
657 milionów franków.

Z S o f i i  donoszą: Według opozycyjnej
Makedonii miał C a n k o w u Giersa powtórną 
audjencję, podczas której Giers zapewniał przy­
wódcę opozycji w Bułgarji, że sprawa bułgarska 
została na zjeździe w Berlinie, definitywnie roz­
wiązaną, i że następstwa konferencyj cara z ce­
sarzem niemieckim wkrótce już będą podane do 
publicznej wiadomości, a spodziewać się należy, 
że i Bułgarzy będą z nich zadowoleni.

Czytamy w wiedeńskiej F ol Gorr.: Pewien 
dziennik londyński mówi o okólniku rząd a g r e c k i e -  
g o rzekomo rozesłanym do zagranicznych reprezen­
tantów Grecji. Okólnik ten ma przedstawiać fer- 
man sułtański jako naruszenie traktatowych praw 
K r e t e ń c z y k ó w .  Greckie poselstwo przy dworze 
tutejszym dotychczas nie otrzymało wspomniane­
go okólnika Kompetentne sfery uważają za mało 
prawdopodobne, aby wieść powyższa się sprawdzi­
ła, zwłaszcza że teraźniejsze dyspozycje rządu gre­
ckiego nie zdradzają żadnych symptomatów, na 
podstawie których możnaby przyjść do wniosku, 
że Grecja zamierza zająć wobeft-tertźniGjszej fazy 
sprawy kreteńskiej stanowisko, przypisywane jej 
w powyższej wiadomoSci.

Z A t e n  donoszą: Rząd nie odpowiedział na 
interpelację Dellyanisa w sprawie Krety. Inter­
pelacja ta pomimo wszelkich starań opozycji stra­
ciła zupełnie znaczenie. Mniemają, że kwestja ta 
poruszoną zostanie napowrót w innej formie.

Prezydent b r a z y l i j s k i  Fonseca niebezpie­
cznie zachorował. Na wypadek śmierci Fonseki 
przeznaczony jest na szefa rządu prowizorycznego 
Constant.

Parlament e g i p s k i  uchwalił z n i e s i e n i e  
p a ń s z c z y z n y ;  na indemnizację w tym celu za­
prowadzony będzie podatek, bez którego zresztą 
się obejdzie, jeżeli długi egipskie z 5 na 4 prc. 
konwertowane będą.

Akcja ratunkowa.
Z udzielonych przez państwo i kraj fun­

duszów zapomogowych, została już  przeważna 
część między powiaty rozdzieloną. Jak  jednak 
funduszów tych użyć, aby najbardziej celowi 
ratunku odpowiedziały, jak  ocenić, czy i o

ile zaradzą one najnaglejszym potrzebom do­
tkniętych nieurodzajem okolic, jakie poczynić 
kroki, ażeby, w danym razie, czyto kraj czy 
państwo z dalszą jeszcze pomocą pospieszyły-— 
oto są kwestje, wymagające najgruntów niej- 
szego zbadania.

Reprezentacja ziemi przemyskiej, uda­
wszy się wczoraj do Wydziału krajowego, 
podniosła myśl szczęśliwą. Jeżeli kiedy, to w 
tym wypadku, zasada samorządu i samopomo­
cy powinna znaleść jasny i silny wyraz. Go­
spodarzami powiatów — których zada­
niem pierwszorzędnem jest i powinna być 
troska o dobrobyt ekonomiczny i gospodarskie 
stosunki ludności w powiecie — są prezeso­
wie Rad powiatowych. Ich znawstwo miejsco­
wych stosunków i gospodarskiego położenia 
powiatu — boć są oni przecież w przeważnej 
części sami gospodarzami rolnymi — powin­
no mieć znaczeuie pierwszorzędne— ich głos 
powinien być przed innymi wysłuchany.

Długa droga korespondencji między Wy­
działami powiatowymi a Wydziałem krajowym 
i rządem, jest zbyt zarfiiłą — nareszcie dziś, 
w obec wzmagających się skutków klęski, za 
późną. Porozumienie co do jednolitego w głó­
wnych kierunkach podjęcia akcji ratunkowej — 
porozumienie żywem słowem na wspólnej na­
radzie prezesów Rad powiatowych — oto myśl 
szczęśliwa, którą deputacja ziemi przemyskiej 
Wydziałowi krajowemu podaje.

W takiem podjęciu akcji odnajdujemy owo 
poczucie samorządu, które napełniało duchem 
pierwsze, gorące kroki autonomicznego życia. 
Dziś, po dwudziestoletniej praktyce tego ży­
cia, zapał chwil pierwszych powinien był już 
skrystalizować się w głębokie i twarde poję­
cie obowiązków, które na instytucjach auto­
nomicznych ciążą. Rady powiatowe powinny 
dać dowód dojrzałości i jasnego oceniania ca­
łego zakresu odpowiedzialności, jaka wobec 
krajowej ludności i przyszłości kraju na nich 
spoczywa. Tam, gdzie idzie o stawianie za­
pory nędzy i zbliżającemu się głodowi, tam, 
gdzie się rozchodzi o istotną opiekę nad lu­
dem, nie w słowach lecz w czynach — tam, 
gdzie ma i powinien być złożonym dowód 
męskiej dbałości o dobro tego kraju, głos Rad 
powiatowych powinien być z całą otwartością 
i z całą powagą oddanym, a nie wątpimy* 
że będzie też z całą uwagą wysłuchanym.

Marszałek i Wydział krajowy uznają nie­
zawodnie, jak potrzebnem i skutecznem mo­
głoby być wysłuchanie wszystkich prezesów 
Rad powiatowych i wspólna z nimi narada, 
i dlatego nie wątpimy, że projekt deputacji 
powiatu przemyskiego zostanie w życie wpro­
wadzony.

Położenie polityczne i my.
O dzisiejszem położeniu politycznem we- 

wnętrznem, otrzymujemy z Wiednia następu­
jące, wielce ważne i trafae uwagi:

T. T. Odpowiedź hr. Taaffego na interpela­
cję Plenera była bardzo zręczną, a większość, 
która się znalazła w Izbie, mimo, że z lewicą 
głosował klub Coroniniego i dwóch Rusinów, Tren- 
tinoci i Młodoczesi, większość 29 głosów, która 
odrzuciła debatę nad odpowiedzią prezydenta gabi­
netu, podniosła jeszcze dobre wrażenie na prawicy.

Odpowiedź była zręczną, więc polityczną, a 
hr. Taaffe wiedział, że trzeba być zręcznym. Le­
wica niecierpliwa, dawno szuka tylko sposobności, 
żeby opuścić Radę państwa. Nie chce jednak uczy­

nić tego kroku przy sposobności jakiejś błachej’ 
jakiejś borby parlamentarnej, ale szuka i nie może 
znaleźć sposobności, któraby krok ten wobec lu­
dności, wobec zagranicy, wobec cesarza uspra­
wiedliwiła.

Ks. Liechtenstein usunął się z widowni, szkoła 
konfesyjna poszła na delatę — niespodziewanie 
przyszło widmo „boemisches Staatsrecht", i koro­
nacja czeskiego króla. Niechby rząd wyraził kon- 
iwencję dla tej myśli, exodus gotowy. Wiedział
0 tem hr. Taaffe i dał odpowiedź, z której nie 
mogą być zadowolone skrajne czeskie żywioły, ale 
która zmian konstytucji nie wyklucza, prawa sej­
mu wysoko stawia, zasadę równouprawnienia ma­
skuje, z uchwałą sejmu czeskiego się łączy — a 
jednak oświadcza, że dziś stoi na gruncie obo­
wiązującej konstytucji, jej zmiany dziś nie chce, 
koronacji na króla czeskiego koronie nie zaleci.

Więc znowu wilk syty i owca cała — ewodus 
Niemców nie miałby żadnego usprawiedliwienia, 
czas zyskany. Zapewnia hr. Taaffe, że chce 
tak dalej rządzić przy pomocy dzisiejszej większo­
ści — ot, i znowu przebyliśmy krytyczną chwilę.

O rezultacie rokowań prawicy i rządu dotąd 
w żadnym klubie prawicy nie dano sprawozdań. 
Są ukończone — jak, zobaczymy wnet. Układów 
nie znając, nie możemy wyrażać sądu.

Rada państwa ma być zwołana na 22. lub 
28. stycznia. Zapewne więc wracający posłowie 
na jednem z pierwszych posiedzeń ujrzą przed­
łożenie rządu w sprawie indemnizacyjnej; inne 
sprawy nasze powinny także nie czekać długo.

Nie było może sytuacji, w której samo- 
wiedna, roznmna, stanowcza, dobrze prowadzona 
akcja Koła polskiego miała łatwiejsze stanowisko 
jak dzisiaj. Minęło lat dziesięć wysług i egzami­
nów „der Regierungsfahigkeit*, zrozumienia in­
teresu państwa, wszystkich konieczności państwo­
wych — minęło lat dziesięć zaprzania się do 
ostateczności, bezinteresowności ewangelicznej, 
karności i służbfstości niesłychanej, bez szemra­
nia praw je,, choć nieraz z zaciśniętą wargą.

Byliśmy filarem systemu całego, prawicy i 
rządu. I jesteśmy i chcemy nim być nadal. Ale
1 ten rząd i ta prawica powinny nareszcie się 
dowiedzieć' że mamy żywotne interesa, które 
uszanować trzeba, iż nam trzeba dać żyć, żebyś­
my mogli pomagać dalej innym narodowościom 
i stronnictwom prawicy do uzyskania tego, co im 
potrzeba.

B e z  n a s  — n i e  m a  p r a w i c y , ,  n i e  
m a  r z ą d u .  My — to prawica. Bo zobaczmy 
sytuację.

Gdzie, z kim pójdzie Czech, żeby znalazł 
obrorę swoich interesów, aspiracyj, nawet zach­
cianek ? Z Niemcami ugoda dalej' jak kiedy — an­
tagonizm dwóch narodowości na jednem sto­
pniu dojrzałości politycznej, zmuszonych do wspól­
nego pożycia, coraz ostrzejszy, formuła współbytu 
coraz trudniejsza do znalezienia.

Gdzie, z kim pójdzie alpejski katolik, nie­
miecki ultramontanin ? Ta garstka, w której nie- 
mieckość góruje nad patrjotyzmem krajowym, in­
dywidualizmem historycznym, przekonaniami re- 
ligijnemi, może się urwać i pójść z lewicą. Takim 
jest np. p. Lienbacher, Niemiec, centrał, przy­
tem ultramontanin. Ale reszta, miłująca swoją 
historję, swoje stare dzieje i stare przywileje, 
swą odrębność, swoje góry, nie chcąca rozlać się 
w germańskiem morzu, — ta reszta alpejczyków 
nie ma nic do zyskania od rządów lewicy, cen­
tralizmu niwelacyjnego, ed liberalizmu, dla którego 
konfesyjne zamysły i separatyzm alpejskiego 
chłopa od szowinizmu czeskich Niemców jest 
z dawna solą w oku.

Jedynie Galicja ma przed sobą wolny wy­
bór. Tak je s t : stojąc na gruncie programu dzi­
siejszej prawicy, na gruncie t. zw. równoupra­
wnienia ludów, t. zw. autonomii królestw i kra­
jów w Radzie państwa reprezentowanych, na grun­
cie sojuszu ludów słowiańskich i autonomistów 
niemieckich, — musimy sobie powiedzieć, że mo­
żliwą jest droga druga, droga nam niemiła, dro­
ga, której nie chcemy, przed którą się bronimy, 
na którą nigdy nie pójdziemy, jeżeli na tamtej 
znajdziemy to, cośmy znaleść powinni.

W tem leży klucz do sytuacji. Polacy w Ra­
dzie państwa są dziś jedyną partją prawicy, któ-

z l o r a i
przez

M A U R Y C EG O  JO K A JA  
Przekład 

A .  P A Ł Ł I H R .

(Ciąg dalszy.)

Wiuziałem po niej, że już ma na ustach: 
ja  -do tego przyzwyczajona", i zrąbiłem za­
winię. Ona pojęła tę pantominę, która mó- 
„Nie radziłbym w obec c. k. narzeczonego 

adać zdarzenia z anno Rengetegi." Dlatego 
z prawdziwie artystycznem wirtuozowstwem z 
chwałkarskiego tonu markietanki przeszła 
zułe gruchanie i rzekła:

— Prawdziwa miłość gotowa jest do wszel- 
ofiar. Nio prawdaż, Wencel?
— Tak, Elżbieto.
Z czarownym uśmiechem podała narzeczone- 

rączkę, a ten ją wnet serdecznie do ust przy- 
nął.

Ta scena z Romea i Julii nie zachwycała 
ie bynajmniej i niemałą miałem ochotę wygwi- 

ania aktorów.
— Teraz, kochane moje dzieci, jeszcze jedno 

tanie nim otrzymacie moje ojcowskie błogosła- 
ieństwo. Szanowny panie poruczniku, jak widzę 
pańskiego curriculum citae, pierwotnie kierowa-

o pana na księdza; z tego wnoszę, że prawdopo- 
bnie jesteś pan katolikiem?

Tak jest, jestem rzymsko katolickiego 
yznania.

— Czy przez czas swego pobytu w semina- 
'um nie słyszałeś pan nigdy, że mężczyzna ka- 
lik nie powinien się żenić z kalwinką, która

wedle praw państwowych rozwiodła się z mężem, 
gdy znów według dogmatów jego religii, małżeń­
stwo jest sakramentem, którego żaden świecki sę­
dzia rozwiązać nie jest w stanie?

Na to pytanie spojrzał na mnie narzeczony 
z niezmiernem zdziwieniem.

— O tem żadne z nas nie pomyślało — 
odparł.

Elżunia spojrzała na mnie bazyliszkowemi 
oczyma. Ha, jakież pioruny zaświeciły teraz w tych 
morskich jej źrenicach!

— Jakżeby temu zaradzić? — spytał narze­
czony z prawdziwą dziecięcą bezradnością.

— Nie ma innej rady, tylko musisz pan 
przejść na wiarę kalwińską.

— Co? k a l ..
Resztę powiedział już w sieni za drzwiami. 

Z bajecznym pośpiechem pochwycił hełm i wy­
biegł, ani się obejrzawszy. Mój pomocnik Koloman 
mówił, że nigdy w życiu jeszcze nie widział dra­
gona pędzącego z taką szybkością.

Elżunię zostawił mi na karku.
Kobiecina wrzała wściekłością.
— Z pańskiej strony to już zbyt wielka zło­

śliwość. Żeby też tak wypędzić mi narzeczone­
go ! Jak też pan mogłeś wypłatać mi takiego 
figla ?

— Przecież wcześniej czy później byłby m«- 
siał się o tem dowiedzieć. Proboszcz byłby odmó­
wił wam zapowiedzi.

— Należało mnie to pozostawić. Gdybym 
raz już zapłaciła jego długi, wówczas byłoby ry­
cerskim jego obowiązkiem zrobić dla mnie tę ofia­
rę; wtedy już nie byłby się mógł cofnąć.

Musiałem przyznać, że popełniłem wielką 
niezręczność. Prosiłem jej też o przebaczenie 
i przyrzekłem, że nigdy nie dopuszczę się ni­
czego podobnego. Niech sobie nowy jej narzeczo­
ny będzie nawet Turkiem, ja  z pewnością nie 
przeszkodzę zrękowinom.

— Z panem nie można mówić poważnie. Ale 
to nic nie szkodzi. Ja  tu panu Klatopila napowrót 
sprowadzę.

Z temi słowy wyszła rozdąsana z pokoju.
Mało dbałem o jej gniewy, bo miałem dużo 

do roboty. Musiałem wypisywać na opaskach adre- 
sa nowo-przybyłych abonentów. Jest to zajęcie 
bardziej realistyczne niż idealne, zwłaszcza jeśli 
piszącego czeka jeszcze lepienie opasek. Leżały 
też przedemną stosy korekt; przerażająco pełne 
błędów drukarskich. „Ha, cóż robić! chuda fara 
sam proboszcz dzwoni".

W chwilach wolnych pisałam dla własnej 
rozrywki powieść „Nabab węgierski", do której 
pomysł postaci bohatera zaczerpnąłem z opowia­
dań żony.

Tak przeszło mi kilka tygodni.
Pewnego popołudnia, kiedy właśnie zastana­

wiałem się nad tem, czy mam sam sobie przygo­
tować lam pę, czy też poczekać z tą czynnością 
powrotu Kolomana z poczty, lub też pokojówki, 
która za swoją panią poniosła suknie do teatru, — 
nagle u drzwi odezwał się dzwonek. Trzeba było 
samemu wyjść otworzyć.

Ku niemałemu zdziwieniu, ujrzałem Elżunię, 
opartą na ramieniu swego porucznika.

Wencel Klatopil pełen był serdeczności.
— Otóż jestem tu znowu, mój panie! Wzię­

to mię w niewolę, zakuto w kajdany. Musiałem 
kapitulować.

Mogłem to przewidzieć. Załoga twierdzy by­
ła ogłodzona.

— Walka to była ciężka! Boże mój, z ta- 
kiemi baterjami! Popatrz-no pan tylko w te oczy. 
Czemże kongrewskie rakiety w porównaniu z nie­
mi? Główny szaniec zdobyty.

W istocie musiał to być ogień morderczy.
— A teraz jeszcze raz prosić muszę pana, 

abyś był świadkiem na moim ślubie.
— To je s t : świadkiem pańskiej narzeczonej.

 ̂ — Nie, naprzód moim. Najpierw musisz pan 
pójść ze mną do proboszcza i zameldować tam, że 
się wyrzekam wiary katolickiej.

— Doprawdy!
— Przekonany zostałem, nawrócony.
— Proszę, siadaj pan
— Przekonany jestem najzupełniej. Pani 

Erzika lepiej umie jednać prozelitów, niż najżar­
liwszy misjonarz.

„Ach! prawda, i ja  wiedziałem, jak to Elżu­
nia umie nawracać"! — pomyślałem w skrytości 
duszy.

— A gdyby nawet czekało mię piekło, go­
tów jestem zbawienie duszy oddać za te piękne 
oczy.

— No, no,' cokolwiek umiarkowaniej.
— Słowo honoru! Gotówbym dla niej zostać 

choćby muzułmaninem.
„Temu to wie/zę" — pomyślałem.
— Zechcesz pan zatem być moim świadkiem 

n proboszcza?
— Przepraszam, to rzecz bardzo poważna. 

Ja  cenię swoje wyznanie religijne i stawiam ró­
wnie wysoko, jak każde inne; ale nie bawię się 
w apostolstwo. Czy zostajesz pan z uczciwego 
przekonania kalwinem?

Przerażony porwał się z krzesła.
— Kalwinem ? Nie, niech Pan Bóg broni!
— Czemże tedy?
— Zostaję luteraninem.
— Toć to wszystko jedno.
— Bynajmniej! U nas w Litomyślu utrzy­

mują, że kalwini wyparli się Chrystusa!
— Przecież narzeczona pańska mogła panu 

powiedzieć, że to fałsz.
Teraz wzięła się na sposób Elżunia. Prosiła 

arcypięknie, żebym jej nie odmawiał przysługi. 
Tym tylko sposobem udało jej się przekonać Kla­
topila, że i luteranie przecież mają krzyż na ko­
ściele, i tak samo w poświęconej hostji przyjmu­

ją Ciało i Krew Pańską; ponieważ zatem nie ry­
zykuje się tutaj zbyt wiele zbawienia wiecznego, 
a i komenda wojskowa nie tak krzywo patrzy na 
lutrów, jakby patrzyłaj gdyby jej porucznik chciał 
zostać kalwinem, i t. d. i t. d.

Koniec całej tej historji był taki, że ja  kal­
win, przyprowadziłem luterskiemu kościołowi no­
wo nawróconą owieczkę.

Jednakże, bądź cobądź, musiałem być nie­
gdyś dobrym chłopcem — wówczas jeszcze, kiedy 
moje serce nie było tak twarde, nie stępiało pod 
pociskami losu.

Nakoniec wszystkie przeszkody usunięto. Sta­
wiłem się w charakterze świadka ślubu, a Wen­
cel Klatopil w charakterze narzeczonego; Erzika 
otrzymała od jej Ekscellencji mamy (była już 
wówczas panią generałową), pozwolenie dowolnego 
rozporządzania kapitałem, złożonym w wiedeńskiej 
kasie oszczędności; kaucja została złożona, „boa 
conscriptoru wierzycielski zaspokojony. ‘Wszystko 
było gotowe, pozostawało tylko pójść do ślubu.

Towarzystwo weselne składało się, oprócz 
narzeczonej i narzeczonego, ze świadków stron obu. 
Świadkiem pana młodego był komendant szwadro­
nu, major, który z sobą przyprowadził żonę.

Tu gotów mnie kto spytać jeszcze: „A dla 
czegóż i żona drugiego świadka nie była obecną 
na ślubie?"

To wielce drażliwe, rzekłbym, wielce ślizkie 
pytanie.

Mógłbym na to pytanie odpowiedzieć po pro­
stu, że żona moja podówczas właśnie bawiła na 
gościnnych występach w Szabadka. I  ona również 
otrzymała zaproszenie, ale przybyć nie mogła.

Wiem dobrze, iż taka odpowiedź nie jest 
dokładną.

Przede wszystkie m postawić muszę pewien 
aksjomat.

„Przyzwoity małżonek nie powinien dawać



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Grudnia 1889.

ra ma zupełnie swobodną rękę, która w egzysten­
cji prawicy i dzisiejszego systemu nie potrzebuje 
widzieć ostatniego słowa.

O tem trzeba, żeby wiedziała prawica, żeby 
wiedział rząd, żeby to i prawicy i rządowi taić 
było powiedziane, iżby nie było wątpliwości, że 
za tem stoją czyny — samowiedza stanowcza, 
dobrze prowadzona polityka wielkiego stronni­
ctwa parlamentarnego — kraj.

Gdyby w tę prawicę, w ten ivąd wstąpił 
duch, przewodnia myśl, wielka, państwowa, hi­
storyczna, zdolna widzieć, co jutro, znaleść for­
mułę bytu państwa i jej ludów, zamiast tej po­
lityki z dziś na jutro — to rządy i powodzenie 
n ludów byłyby przykute do rydwanu dzisiejszej 
prawicy i jej systemu i rządu.

Że tak nie jest — winna prawica Rady 
państwa i rząd. W rezultacie wzrost skrajnych 
żywiołów, Młodoczechów, „schaerfere Tonart* 
nltramontanów — a u nas wzrost niezadowolenia 
w kraju całym.

Jeżeli kiedy, to teraz kraj ma prawo do­
magać się od swojej reprezentacji, żeby wycią­
gnęła konsekwencje z długiej swojej dotychcza­
sowej wyrozumiałej, ostrożnej, oportunistycznej 
polityki. Kraj ma prawo domagać się od swojej 
reprezentacji już nie obietnic i zapowiedzi — 
ale rezultatów.

Korespondencje „Gaz. Naród. “
W i e d e ń  17. grudnia 1889. 

(Przyrzeczenie rozdawania soli. — Sprawa roz­
porządzeń hontumacyjnych. — Dalsza akcja 

ratunkowa).
1 . T. Wiecie już z komunikatów Koła, że 

po pierwotnej, wręcz odmownej odpowiedzi rządu 
co do soli, nastąpiła druga w części przychylna: 
pozwolono czerpać solankę we wschodniej części 
kraju -  a w zachodniej ma być pewien zapas soli 
zepsutej i odpadków rozdany gratis między lud­
ność, nawiedzoną klęską posuchy.

Sprawa zmiany rozporządzeń kontumacyj- 
nych zahaczyła się niespodziewanie w Kole. Ko­
misja wybrana przez Koło przyszła ze sprawo­
zdaniem, a raczej z gotowym wnioskiem, który 
miał być wniesiony w Izbie. Sprawozdawca p. 
Czecz odczytał elaborat zawierający kilka użyte­
cznych wniosków, ale zaraz pierwsza i zasadnicza 
propozycja wywołała silną opozycję. Mianowicie 
komisja proponowała odjęcie gminom i obszarom 
dworskim obowiązku, ale i prawa wykonywania 
ustawy, a przeniesienie tychże na organa pań­
stwowe. Przeciw temu wystąpił p. Rutowski, 
przedstawiając niebezpieczeństwo zastąpienia or­
ganów istniejących czemś nieznanem, nie prze wi- 
dzianem we wniosku, nieautonomicznem, — iluzory- 
czność wykonania ustawy, obawy sekatur i t. d. 
Poparł te uwagi p. Chrzanowski, podnosząc, że 
niema żadnej gwarancji, że władza rządowa bę­
dzie skuteczniejszą, a mimo obrony pp. Strusz- 
kiewicza, Kozłowskiego i Czecza, na wniosek p. 
Jaworskiego, który podniósł, że wniosek spotyka­
jący się z takimi zarzutami, nie może być doj­
rzałym do wnoszenia do Izby, Koło uchwaliło, że 
wniosek na teraz do Izby nie będzie wniesiony. 
Będzie rozdany członkom, a zapewne znajdzie 
się łatwo możność poprawienia go. Wybrana na 
wniosek Tauschego komisja izbowa dla reformy 
ustawodawstwa odnoszącego się do ochrony prze­
ciw zarazom bydlęcym, daje sposobność grunto­
wnego zajęcia się całą sprawą.

W sprawie dalszej akcji ratunkowej Koło 
obwarowało się tajemnicą. Może za często uchwa­
la się tajemnice. W kołach poselskich jest spra­
wa dalszej akcji przedmiotem rozmów ciągłych. 
Wszyscy czują, że potrzeba energicznej dalszej 
pomocy i sejmu. Nie jest winą waszego kores­
pondenta, jeżeli w tej chwili nie może wam do­
nieść pozytywnie, czy i na kiedy sejm będzie zwo- 
łany. Ogólnie zwrócono na to uwagę, że dotąd, 
chociaż tak dawno sprawa dalszej akcji rządu na 
porządku dziennym, chociaż Koło polskie robi sta­
rania, dotąd niema w Wiedniu tych, którzy osta­
tecznie są niezbędni, żeby o szczegółach dalszej 
akcji, potrzebnych sumach, sposobie dania pomo­
cy. potrzebie i dobie sejmu można postanawiać. 
Fodobno dziś — jutro — ma tu przybyć p. na­
miestnik.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p a n ó w  

zakomunikował prezydent, iż według doniesienia 
prezydenta ministrów, cesarz przyzwolił arcyksię- 
ciu Janowi na dobrowolne zrzeczenie się praw 
księcia domu cesarskiego i szarży wojskowej, oraz 
pozwolił mu przyjąć nazwisko: Jan Orth. Pismo 
przyjęto do wiadomości z zaznaczeniem, iż arcyks. 
Jan nadal nie należy do grona członków Izby 
panów.

W dalszym ciągu posiedzenia, po uchwale­
niu kontyngentu rekrutów, prowizorjura budżeto­

wego i ustawy o znakach fabrycznych nastąpił 
wybór komisji z 21 członków dla projektu gau- 
czowskiej noweli szkolnej. Z Polaków weszli do 
niej ks. K. Czartoryski i hr. St. Tarnowski. 
W ogóle składa się komisja z 5 liberalnych, 6 
z partji środka, 7 feudałów i 3 biskupów.

** *
I z b a  p o s ł ó w  otrzymała wczoraj popo­

łudniu wiadomość o zgonie posła dr. Tomaszczu- 
ka. Uwiadomił ją o tem prezydent Smolka, po­
święciwszy zmarłemu kilka ciepłych słów.

Po długiej debacie uchwalono wydać dep. 
Eichhorna sądowi obwodowemu w Krems z po­
wodu procesu o obrazę honoru.

Na ściganie sądowe posła Yerganiego, oska­
rżonego o obrazę Rady państwa nie zezwolono.

Minister handlu, odpowiadając.na interpe­
lację, oświadczył, iż stara się u wszystkich kolei 
o zniżenie taryfy. Tam zaś, gdzie służy mu pra­
wo decydowania, zniżenie zostało już nakazane.

W dalszym toku obrad przedstawił dep. 
Heilsberg rezolucję komisji, wzywającą rząd, aby 
w interesie rolnictwa i dobrego żywienia armji, 
artykuły spożywcze zakupowano ile możności 
wprost od producentów.

Dep. Kreuzig wniósł, aby urządzono także 
ankietę celem zniesienia dotychczasowej centrali­
zacji w dostawach artykułów przemysłowych dla 
wojska i oddania liwerunków korporacjom.

Dep. Kaiser krytykował system rozpisywania 
ofert, wskutek czego chłop zawsze jest wykluczo­
ny od liwerunku. Zalecał tedy przyjęcie systemu, 
praktykowanego w armji niemieckiej, gdzie nawet 
drobne oddziały wojskowe mogą się zaopatrywać 
u producentów pod ręką będących.

Przyjęto rezolucję komisji, tudzież rezolucje 
Kreuziga i Kaisera.

Potem odroczył prezydent Smolka sesję na 
święta, nie przeznaczając dnia następnego zebra­
nia, i złożył posłom życzenia.

G - ło s  z  3sxaó aa ..
( W  sprawie gorzelnianej.)

SZawentyn d. 16. grudnia 1889.
Do licznych skarg i głosów, żądających roz­

sądnego zastanowienia się nad kwestją gorzelnia­
ną, dodaję i moją skargę w nadziei, że im cięższą 
będzie szala, na której składamy dotychczas nie­
przyjęte skargi nasze — tem prędzej dojdzie 
do równowagi ze szalą sprawiedliwości i poru­
szy ją.

Panowie, którzy mnie poprzedzili w rela­
cjach do Gazety Narodowej, przedstawili już dość 
wyczerpująco dzisiejszą sytuację właścicieli gorzelń 
rolniczych, przeto zbędnem byłoby powtarzanie 
tych przeróżnych ciekawych epizodów. rŁ

Właściciel i przedsiębiorca gorzelni rolni­
czej podtrzymując takiemi ofiarami jedyny dziś 
przemysł rolniczy naszego biednego kraju, czyni 
to li tylko z pobudek świadomości 3wego obo­
wiązku obywatelskiego, który nie dozwala mu do 
puścić do utraty jedynego przemysłu rolniczego 
na rzecz producentów fabrycznych, którzy przy 
zmniejszonych kosztach produkcji, możności ko­
rzystania z premij eiportowej, dochodach z wy­
robu drożdży prasowanych i korzystania z wyż­
szych cen za opasowe bydło, posiadają jeszcze 
inne dla nas nieprzystępne ułatwienia — robie­
nia korzystnych interesów — choćby nawet 
w czasach takiego zastoju handlowego, jak o- 
becny.

Właściciel i przedsiębiorca gorzelni rolni­
czej — oprócz ogromnych strat majątkowych — 
podejmuje niezwykłe trudy osobiste, które potę­
gują się w miarę potęgujących się strat. Staje 
się formalnym niewolnikiem swej gorzelni, dla 
niego zupełnie nie produktywnej — staje się ja­
kimś nie określonego znaczenia, honorowym a 
najgorliwszym organem finansowym, a zarazem 
najpożyteczniejszym, bo nie dość, że bezpłatnym, 
ale jeszcze gwarantującym własnym majątkiem, 
dochód skarbu państwa, a przy tem najniespra- 
wiedliwiej traktowanym, bo zamiast ulg — do­
stają się mu w udziale coraz to większe trudno­
ści, odpowiedzialność i obowiązki, którym trudno 
podołać.

Przystępując do rzeczy, nadmieniam, że dla 
uniemożebnienia wymarzonej możności wyprowa­
dzenia okowity z kotłów odpędowych, rurą bra- 
żną, ujęto otwór tej rury na dnie kotła brażnego 
w pierścień 8 centimetrów wysoki, a oprócz tego 
w tym roku — z polecenia Wys. ministerjum fi­
nansów, połączono rurę braźną z kociołkiem me­
talowym, stojącym poniżej kotła — przez który 
musi przejść braha, zanim dostanie się drugą 
rurą, wychodzącą z kociołka u wierzchu tegoż, 
na przeciw pierwszej — do rynny brażnej. Rura 
brażna, wprowadzona w rynnę brażną, opatrzona 
jest na końcu metalową czapką, kształtu staroza- 
konnej jarmułki a przymocowanej prętami meta- 
lowemi do brzegów tejże rury w odstępie około 
15 centim., od której to czapki odbija się braha 
zanim wejdzie do rynny, czem utrudnionym jest

swobodny odpływ brahy. A ponieważ w braże są 
łupy z kartofli, łuska ze zboża i rozmaite nie­
czystości a szczególnie okruchy słomy, którą kar­
tofle były przykryte — a z której nie ma podo­
bieństwa kartofle zupełnie oczyścić pomimo prze­
strzegania tego podczas wożenia kartofli — po­
mimo grat, po których kartofle bywają sypane do 
magazynu — pomimo maszynowej płuczki i po­
mimo tego, że z tej słomy oczyszcza się fermen­
tującą robotę w kadziach a ostatecznie podczas 
spuszczania roboty już odfermentowanej do kotłów, 
wyłapuje się tę słomę za pomocą gratek, przy 
których podczas tej czynności, siedzi umyślnie do 
tego przeznaczony robotnik — pomimo zachowa­
nia tych wszystkich ostrożności, grozi ciągłe nie­
bezpieczeństwo częściowego lub całkowitego zatka­
nia się rury i czapki, jak to miało miejsce w go­
rzelni mojej na dniu 14 bm.

Skutkiem zupełnego zatkania się rury bra­
żnej, wszystka braha nie wyszła, o czem nikt nie 
wiedział, bo stało się to w porze nocnej, wiec w 
brażarce nie zwrócono na to uwagi, że mniej bra­
hy wyszło jak zwykle, a gorzelnik nie mógł tego 
spostrzedz. bo wszystko zamknięte, oplombowane.

Wyparcie brahy parą. jak to się dzieje przy 
aparacie Rościszewskiego, u mnie niemożliwe, bo 
mam aparat G alla— braha spływa więc własuem 
ciśnieniem do brażarek niżej położonych, co nawet 
w obecnym wypadku było szczęściem, bo przy 
forsowaniu parą. tem łatwiej byłaby nastąpiła 
eksplozja.

Otóż do kotłów, -w których znajdowała się 
jeszcze braha, dopusz^no odfermentowaną robotę 
w celu dystylacji; tem^feamem, przep^lflliy się ko­
tły, przy rozpoczętej dystylacji, para nie mając 
miejsca w kotle, wyparła brahę z częścią wódki 
do alembika, talerzów, wężownicy, a ostatecznie 
do aparatu mierniczego, który zaczął sygnalizować. 
Mięszanina brahy i wódki szła nietylko przez 
bęben mierniczy, ale lała się i spodem, skutkiem 
przepełnienia się aparatu, a tylko wytrzymałość 
nowych kotłów i przytomność maszynisty, który 
w porę odwrócił parę, uchroniły od okropnych na­
stępstw rozerwania kotłów, alembika, talerzy i 
w ogóle ogólnej eksplozji, przy której cały budy­
nek gorzelniany mógł być zdemolowanym a natu­
ralnie i z ludzi znajdujących się w gorzelni nikt- 
by życia nie był wyniósł.

Wypadek ten miał miejsce w gorzelni, 
w której, będąc dalekim od przechwałek, panuje 
porządek wzorowy, gdyż sam będąc w niej trzy 
razy na dzień — z całą pedanterją zwracaift uwa­
gę na porządek i przestrzegam środków bezpie­
czeństwa O ile więc prawdopodobniejszą jest mo­
żliwość wydarzenia się takiego samego »ypadku 
lecz zgorszemi następstwami w gorzelniach, pozo­
stających w rękach izraelitów z natury nieporzą- 
dnycb i niedbałych, spuszczających się na niedba­
łych robotników, od których nie można żądać ro­
zumienia doniosłości złych następstw, skoro ludzie 
inteligentni — autorowie takichże zarządzeń — nie 
przewidzieli podobnych skutków, pomimo, że 
ludzie fachowi zwracali ich uwagę i czynili prze­
strogi co do złych następstw. Uwagi te zostały 
pominięte i dano im jeszcze do zrozumienia, żeby 
nie mieszali się do uie swoich rzeczy. Chciano 
widocznie pierwej doświadczyć. To też wypadek 
w gorzelni mojej rozpoczyna szereg doświadczeń 
kosztem życia i mienia ludzkiego.

To będą doświadczenia co do doniosłości za­
rządzeń w celu zabezpieczenia rury brażnej, a nie 
długo będziemy potrzebowali czekać na doświad­
czenia i skutki powiercenia kotłów odpędowych 
w celu przymocowania obręczy na kotłach, klam­
rami do ścian tychże — iakoteż zaprowadzenia 
wentylów odpornych między alembikiem a kotłem 
odpędowym.

Czyż wobec takich warunków — właściciel 
gorzelni może być słusznie pociągniętym do odpo­
wiedzialności za życie ludzi pracujących w go­
rzelni? i czy powinna obowiązywać go ustawa o 
zabezpieczeniu robotników ?

Niechaj Organa, wymyślające takie zabezpie­
czenia gorzelń, biorą i odpowiedzialność na siebie.

Eksperyment to niebezpieczny, a jeden już 
okropny wypadek tego rodzaju w roku zeszłym, 
powstały przy mniej wymyślnych zabezpieczeniach, 
połączony z utratą życia czterech osób, był za 
słabym jeszcze dowodem nie stosowności zamyka­
nia przewodów ulegających zatkaniom. Przypuszczać 
chyba trzeba, że do zniesienia tak praktycznego 
zarządzenia i projektu, który jest szczytem fiskal­
nej a nie mającej żadnego praktycznego celu, 
przezorności, potrzebną jest większa liczba ofiar, 
lub chyba czekają, aż któryś z organów kontrolu­
jący gorzelnie, utraci życie lub okalęczeje nie mó­
wiąc już o producencie, bo ten żyć musi, aby to 
wszystko odczuł — został ukarany, a potem wolno 
i jemu zginąć, bo dla tego nieszczęśliwca nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa, ani co do jego życia, 
ani mienia.

Podnieść muszę jeszcze jedną złą stronę 
owego kociołka i te i czapki.

Otóż dziś niemożliwem jest oddzielenie lu- 
trynków od brahy, bo nigdy wszystka braha nie 
wyjdzie z kotła, a kociołek metalowy musi być 
zawsze pełnym, bo rura odpływowa jest u góry —

swej żonie powodu do zazdrości, ale i bez powodu 
nie powinien jej narażać na męczarnie zazdrości.*

To pewna, że nigdy w obecności mojej żony 
nie wymieniałem imienia Elżuni („Pantofel!-) Czy 
żona wiedziała co o niej, nie wiem; zbyt była du­
mną, aby mi to okazać.

Posiadałem do owej chwili portret Elżuni; 
portret ten zamknięty w mojem biurku pozostał 
tam jeszcze nawet po moim ślubie. Gdyby ten 
wizerunek znaleziono u mnie. nie mógłbym był 
powiedzieć, że to szanowne oblicze mojej babki. 
Ale akwarellę te spotkał los następujący: kiedy 
wojska posiłkowe wtargnęły do kraju i kiedy 
przewidywałem koniec nierównej, rozpaczliwej 
walki, pochwyciłem i ja za karabin, przypasałem 
szablę, wziąłem worek podróżny, pożegnałem żo­
nę i wybrałem się pieszo, aby się przyłączyć do 
armii G5rgey*a. W drodze spotkałem Pawła Nya- 
ry’ego.

— Dokądże tak straszliwie uzbrojony, mój 
Maurycy ?

— Idę zwyciężyć lub zginąć! — odpowiedzia­
łem z tragicznym patosem.

— A co tam masz w torbie podróżnej ?
— Szynkę.
— No, to nim zwyciężymy lub zginiemy, 

wartoby załatwić się z tą szynką.
I zabrał mnie na swój wehikuł.
Prócz niego był na tym wózku jeszcze Józef 

Patay. Dwóch zatem członków rządu debreczyń- 
skiego miałem przy sobie. Ciekaw byłem, dokąd 
też jedziemy, i na moje pytanie o to, odpowiedział 
mi N yary :

— Kochany przyjacielu, to tak, jak w ludo­
wej piosence: „Pies leci do Szegedy na, a ma ogon 
koło Budzina."

W najcięższych przeprawach nawet nie 
opuszczała go zwykła gryząca, gorżka ironja.

Tak więc pojechałem z Nyarem do Szege­

dy na. W tydzień później podążyła za mną i żona 
moja. Mieszkanie nasze pozostało na opiece pocz­
ciwej staruszki Kovacs’owej. Zacna ta reprezen­
tantka „komicznych matronu nie miała się czego 
lękać od wojsk nieprzyjacielskich. Kiedy na­
stępnie wojska rosyjskie zajęły naszęs stolicę, 
wyszedł rozkaz wydania wszelkiej broni, mundu­
rów i banknotów węgierskich, każdy bowiem, u 
którego znalazłby się czy to jaki przedmiot za­
kazany, czy jakaś rewolucyjna proklamacja, sta­
wiony będzie przed sądem wojennym i rozstrze­
lany; naówczas poczciwa nasza staruszka zebrała 
wszystko, co się tylko znajdowało w mojem biur­
ku — a była tam między innemi cała moja ko­
respondencja z Petófim, list Klapki, mój dzien­
nik, spisywany starannie w czasie rewolucji, 
w którym znajdowały się tysiące zajmujących 
szczegółów — i wszystkiem tem podpaliła w pie­
cu. W tem wielkiem autodafe spłonął też i portret 
Elżuni.

To pozwalało mi przypuszczać, że się tam 
czegośkolwiek domyślano; nigdy jednak nie dano 
mi tego poznać.

Tym sposobem ja  sam tylko byłem obecny 
na ślubie Elżuni.

W jej mieszkaniu zebrało się całe towarzy­
stwo weselne. Miałem sposobność zaznajomienia 
się tam z drugim świadkiem, majorem dragonów. 
Był to bardzo przyj, rany, uprzejmy jegomość, 
wierna kopja prawdziwego węgierskiego żupana. 
Wiecznie szafujący żartem i dowcipem, nie dawał 
prawie poznać żołnierza, a już austrjackiego żoł­
nierza to ani trochę. Wymyślał, co wlazło, na hu­
zarów Bacha, chwalił natomiast Węgrów. Nie był 
tak, jak porucznik zamknięty podczas kampanii 
w Temeswarze. Naprzód bił sie we Włoszech; 
ztamtąd przyszedł do Węgier. Miał zwyczaj pie­
przyć rozmowę dosadnemi węgierskiemi przy­
słowiami. Przedstawił mnie swojej żonie, którą

przy tej sposobności nazwał „domowym Hero­
dem Tymczasem nie było w niej nic przywo­
dzącego na myśl ten stary prototyp; przeciwnie 
była to osóbka bardzo przystojna, młoda je­
szcze, o rysach twarzy niezmiernie przyjemnych 
i okraszonych ujmującym uśmiechem. Miała 
tylko, co prawda tę, właściwość, że raz począwszy 
mówić, nie wiedziała już co kropka lub pauza 
W moich oczach jednak było to zaletą, ja bowiem 
najbardziej lubię zabawiać panie w ten sposób, że 
one mówią, a ja  słucham.

Przecz czas ubierania się narzeczonej, paui 
majorowa kreśliła rai rodzinne stosunki wszystkich 
żonatych oficerów pułku po kolei.

Kiedy wreszcie narzeczona ukazała sie w peł­
nym rynsztunku ślubnego stroju, w towarzystwie 
pana młodego, który w jednej ręce trzymał hełm, 
a w drugiej niósł olbrzymi bukiet kamelij 
wtedy według węgierskiego zwyczaju, z całą przy­
należną uroczystością, nastąpiła wymiana not dy­
plomatycznych między świadkiem pana młodego, 
a świadkiem panny młodej.

Pan major zresztą wobec mnie tylko był 
uprzejmym „tablabirem \ natomiast wobec poru­
cznika pozostał przez cały czas przełożonym i ko­
menderował tak, jak gdyby siedział na koniu i 
miał iść na rekonensans. Porucznik słuchał go 
wyprężony.

Narzeczony zrobił na mnie takie wrażenie, 
jak gdyby siedział na siodle i dowodził szwadro­
nem. Ogień rotowy rozpoczyna się; świszczą kule 
karabinowe na prawo i na lewo tuż koło uszu ; 
granaty ryją się, sycząc tuż przed jego nogami 
w ziemię, a jemu nie wolno się ruszyć, nie wolno 
uawet w bok uchylić głowy, dopóki wreszcie nie 
rozlegnie się komenda: „Naprzód! Marsz! Marsz! 
Pałasze z pochwy! B ij! W al!“

(0. d. n.)

przeto miesza się lutrynek z brahą i taką zatrutą 
brehą jesteśmy zmuszeni karmić bydło. A ile sku­
tkiem tego strat w opasie bydła? Okres opasu 
przedłuża się, bo bydło, chorując na grudę, mi­
zernieje.

Dawniej miewaliśmy grudę z brahy pocho­
dzącej z kartofli glizonów — dziś mamy ;ą już 
i z Anderssonów. A do sprawienia aparatów ko­
lumnowych nie mamy już funduszów. W ciągu 
dwóch lat, wydałem na urządzenie gorzelni dwa 
tysiące zł., których nie mam nadziei odszukać — 
wiem tylko tyle — że na rok przyszły, gdybym 
miał utrzymywać gorzelnię w ruchu, nowe zarzą­
dzenia pochłoną trzeci tysiąc zupełnie bezpo- 
wroinie.

Najwyższy już czas, aby reprezentanci kraju 
naszego w radzie państwa w obecnych obradach, 
zajęli się na serjo losem gorzelń rolniczych ze sta­
łem postanowieniem zdziałania czegoś dodatniego, 
gdyż mylnem jest zupełuie zdanie organów finan­
sowych, że rozmaitemi zabezpieczeniami przed de­
fraudacją, która prawie nie ma miejsca w gorzel­
niach rolniczych, podniosą przemysł gorzelniany, 
bo nie w defraudacjach gorzelń rolniczych jest 
źródło upadku tego przemysłu.

Przemyśl gorzelniany można podtrzymać i 
podnieść wyższem opodatkowaniem denaturalizo- 
wanego spirytusu i zniesieniem wolnych składów, 
będących w rękach pieniężnej oligarchii, która 
zrobiła sobie z tego przemysłu giełdę. Ona to na 
swą korzyść niszczy producentów, ona formalnie 
utworzyła dla siebie monopol wódczanny i dowol­
nie zniża lub podnosi cenę wódki w świecie han­
dlowym.

Producent jest formalnie obałanuicony ich 
zręczne mi manewrami giełdo wemi — nie wie sam, 
co ma robić — czy wódkę sprzedać po obecnej 
cenie, niżej kosztów produkcji, czy też przytrzy­
mać ją na później?

Ci koryfeusze, opierają swą giełdową speku­
lację na bardzo silnej podstawie, bo na pieniężnej 
potrzebie rolnika — wyzyskują go wiec w najo­
kropniejszy sposób i przyprowadzają rolnictwo do 
zupełnego upadku. Jeśli ma być już mouopol. to 
godzę się na monopol państwowy, gdyż wówczas 
jestem bezpieczny przed manewrami bezlitośnycb 
spekulantów, a tracąc na przemyśle gorzelniczym, 
mam przynajmniej to przeświadczenie, że kosztem 
strat moich nie bogaci się kilku ludzi prywatnych, 
lecz, że majątek mój bedzie użytym do podniesie­
nia dobrobytu ogółu kraju na cele humanitar­
ne, a przy ogólnym dobrobycie może kiedyś i dla 
rolnika zaświeci lepsza gwiazda.

Juliusz Gołębski.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Prezydent Mochnacki, zagaiwszy posiedzenie 

zdał sprawę z zachodów swoich w Wiedniu około 
założenia rządowej szkoły przemysłowej i szkoły 
katedów we Lwowie. Opowiedział szczegółowo, jak 
rząd ciągle zmienia i coraz to więcej mnoży wy­
magania od miasta w porównaniu z pierwotną za­
chętą. Przebieg rozprawy w Kole polskiem nad 
tym przedmiotem jest wiadomy, a wynik deputacji 
u Gautscha taki, że minister przyrzekł wziąć „pod 
ścisłą rozwagę prośbę gminy- i „będzie się starał 
ile możności ją  uwzględnić”. Co do planu szkoły 
rzecz będzie zależeć od gremjalnej uchwały w mi­
nisterstwie, a co do kosztów od rady ministrów. 
W sprawie szkoły kadetów jest nadzieja, że skoro 
miejsce dla niej wybrane będzie blisko miasta, na­
tenczas odpadną koszta pomieszkań dla nauczy­
cieli, i budynek będzie mógł stanąć za 120.000 zł. 
zamiast 180—200.000 zł., jakto pierwotnie mini­
sterstwo wojny uplanowało. Sprawa ma się wkrót­
ce rozstrzygnąć.

R. Niemczynowski dodał do tych wyjaśnień, 
że wyjeżdżając z Wiednia, co do obu spraw pozo­
stawił „jak najlepsze" usposobienie i że do kwie­
tnia 1890 będzie wszystko gotowe.

Z porządku dziennego załatwiono zgodnie z 
wnioskami sekcji III kilka rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnych, a mianowicie: Leiby i 
Feigi Klapp, Michała Jaworskiego, zarządu szpi­
tala izraeliekiego, jako właściciela realności pod 
nr. c. 1105/4 oraz właścicieli realności nr. c. 
368%.

Następnie uchwalono na wniosek sekcji V 
sumę 2000 zł. jako kredyt dodatkowy na zapomo­
gi dla urzędników i sług magistratu.

W załatwieniu sprawozdania dr. Goldmana, 
uchwalono wezwać magistrat, aby przedstawił 
wnioski co do obsadzenia posady komisarza mani­
pulacyjnego magistratu, oraz posady asystenta ra­
chunkowego, bez rozpisywania konkursu na ze­
wnątrz.

Na wniosek sekcji budowniczej uchwalono ze­
zwolić na otwarcie ulicy w przedłużeniu ul. Sa- 
kramentek przez grunta realności Wandy br. Za­
moyskiej i Tekli Skrzyszowskiej.

Prośbę towarzystwa muzycznego „Harmonja”, 
o subwencję, referował imieniem sekcji II radny 
p. Czerny. W myśl wniosku sekcji, uchwaliła ra­
da udzielić „Harmonji* na r. 1890 subwencję w 
kwocie 3000 zł.; oraz wolne mieszkanie wartości 
500 zł.

W sprawie żądania urzędu gminnego w Za- 
marstynowie o regulację potoku „Pełtwi* uchwa­
lono udzielić odmowną odpowiedź.

Na poufnem posiedzeniu po dłuższej rozpra­
wie, referentem miejskiego biura statystycznego 
w magistracie zamianowano dr. Ostaszewskiego 
Barańskiego, redaktora i współwłaściciela Dzien­
nika Polskiego, 38 głosami na 70 głosujących.

Następnie nadano dwie posady nauczycieli 
w zakładzie sierot miejskich Władysławowi Mię- 
sowiczowi i Winccutemu Wałaszkiewiczowi.

Proces wadowicki.
Świadek Tomasz R a p a c z  góral z Rdzawki 

około Nowego Targu zeznał, że syn jego Ignacy 
przeszedł przez ajencję. Uskarża się on w listach 
swoich pisanych z Ameryki, że w ajencji oświęcim­
skiej zapłacił 139 zł. 30 ct., a w Hamburgu za
nocleg i koc 8 zł.

Agnieszka R a p a c z ,  młoda góralka, żona Igna­
cego, który do Ameryki pojechał, potwierdza zezna­
nia poprzedniego świadka. Mąż przysłał jej „pół- 
torasta” złr

Apolonia Ś w i d e r ,  włościanka z Raby (pow. 
myślenicki), której mąż Kazimierz z powodu niedo­
statku wyemigrował do Ameryki, ze łzami w oczach 
opowiada, jak na podróż dla męża zebrała 180 zł. 
Mąż napisał do niej z Minneapolis list, w którym 
narzeka na brak roboty. Posłał żonie 278 zł., z któ­
rych polecił długi popłacić i na mszę św. dać. Co 
do Herza pisze, że za kartę u niego zapłacił 140 zł. 
a w  Hamburgu byłby najwięcej zapłacił 100 zł. 
Z Kazimierzem Świdrem jechał Wawrzyniec Miśko- 
wicz, który pisze o gwałtach w ajencji. Herz kazał 
im zapłacić po 140 zł. za kartę. W Hamburgu prze- 
lrnnB.li nie. ia  ich oszukano, bo tam znowu musieli

płacić, czekać na okręt, a potem c i l^ ^ ^ ^ H I z n ą  
nędzę. W Nowym Jorku już nie m ie l^ ^ ^ ^ P ż y ć .

Antoni Z a j ą c ,  góral z R d za w k ^ ^ ^ H ń ec ie  
Nowotarskim, ma syna w Ameryce, k tó ^ ^ ^ B św ię -  
cimiu zapłacił 139 zł. 30 ct., a w H a u ^ ^ H s  zł. 
Z Nowego Jorku do Minneapolis jechA ^^R odzie, 
bo już nie m iał pieniędzy. Syn p oi^^H ljącow i 
50 złr.

Adolf Y  o 11 k a r t, malarz szy ld t\.^ P K rak o- 
wa, wybrał się w r. j 882 do Ameryki przSO św ię­
cim. Tam Juliusz Neumann ofiarował mu n i sprze­
daż kartę okrętową, za którą kazał sobie zapłacić 80 
marek, obiecując Yollkartowi bezpłatny wikt i rychły 
odjazd okrętem. Neumann dał Yollkartowi piBaną 
kartkę, która nie miała żadnego znaczenia, tak że on 
100 marek za kartę okrętową musiał w Hwiburgu 
zapłacić. Inni wychodźcy przeklinali Neumaifca, be 
musieli ponownie płacić, a było ich kilkunastu. Yoll- 
kart z powodu choroby nie zgłosił się do Neumanna
0 zwrot pieniędzy. Za wikt musiał płacić Ham­
burgu. Ważne to zeznanie, obciąża niesłychanie 
Neumanna.

Wezwany N e u m a n n  zarzucał YollkaA*towi, 
iż był karany kryminałem, że jest pijakiem A t. d. 
Y  o l l k a r t  oburza się, jak Neumann może z a łu o a ć  
podobne rzeczy; świadek twierdzi, że nigdy n*f był 
karany.

P r z e w ó d  n. upomina Neumanna i zaznacza, 
że wszyscy obwinieni w podtbny sposób starają się 
osłabić zeznania świadków.

N e u m a n n  gorączkowo broni się przeciw za­
rzutom Yollkarta.

Tomasz W i t a s z e k ,  murarz z Tuchowa, 
chał do Ameryki, bo tam ma siostrę, która mu w 
kie zarobki obiecywała, z których sobie kawał zi 
będzie mógł kupić. Z Tuchowa w lutym 1884 wy; 
chało 17 mieszczan. W  Oświęcimiu jakiś nagani 
zabrał ludzi, zaprowadził ich do kancelarji po ka? 
okrętowe, gdzie im grożono przymusowem odesłanie 
do domu, jeżeli kart nie kupią. (Jako sprzedające 
karty poznaje Witaszek Neumanna). Wychodźcy m 
sieli złożyć po 10 zl. zadatku na karty; prócz te 
sprzedał im Neumann bilety kolejowe. W Hambur 
nie uznano owych 10 zł. zapłaconych w Oświęcimi 
przez 17 wychodźców i musieli po 48 zł. zapłacić 
W Buffalo plątał się W itassek boz roboty, ledw 
znalazł robotę w fabryce cementu. Ostatecznie w nę­
dzy wrócił do domu.

Antoni K r o g u l  s k  i, wychodźca, szewc z Tu­
chowa, zeznaje na fakt oszustwa, podany przez Wi 
taszka, zupełnie zgodnie. W Hamburgu zapłacili p 
48 zł. a to, co zapłaciło 17 osób po 10 zł. w 
święcimiu, przepadło im zupełnie. Z owej grupy 
dzi żyją dotąd ci dwaj świadkowie i 4 jeszcze mie­
szczan w Tuchowie; reszta pomarła przeważnie w  
Ameryce. Nie poznaje Krogulski, który z oskarżonych 
mógł mu sprzedać karty.

Anastazja G a l l ,  z Łosia (pow. Gorlice), w le- 
cie 1888 r. na wezwanie brata swego enfgrowała do 
Ameryki. W Oświęcimiu była z 5 wychodźcami. Gdy 
nie chciała iść do ajencji Herzowskiej,, aresztowano 
ją i 7 dni siedziała.

Piotr T o k a r z, z Boksa (Węgry), wybrał się 
w lecie 1888 r. do Ameryki. W OświęJmiń zabrana 
przez dwóch ajentów grupa wychodźców, licząca oko­
ło trzech osób, została zaprowadzoną do kancelarji 
bremeńskiej. Tu pytano o paszporta i telegrafowano 
po pieniądze dla nich. Tokarz złożył 15 zł. i nie 
ich do dziś dnia. Rano mieli dostać karty, tymcza 
sem przyszła żandarmerja i aresztowała wszystkich. 
Wówczas właśnie zaszło zamknięcie ajencji br. 
meńskiej.

Adam Ł u k a s z  z Matoszowy (Węgry) wybrał 
się w r. 1887 z powodu braku zarobku do Ameryki 
z gromadą wychodźców. W Oświęcimiu ^.rwano ich 
do kancelarji, gdzie ich przedewszystkiem pytano 
pieniądze. W kancelarji podzielono ludzi tych, 
m ieli. po 95 zł., postawiono osobno; tych zaś, 
mniej osobno. Łukasz wypruł zaszyte pieniądze, b.. 
zapłacić. Złożył 92 zł. Łudzono ich, że w Hambui 
gu i na okręcie nie będą nic płacili za wikt. Tak 
nie było. Ludzie nie mieli już w Hamburgu pienię­
dzy, a nie dostali jedzenia, jak im obiecano, i dla­
tego straszną nędzę cierpieli; poduszki za kawałek 
chleba sprzedawali. W  Oświęcimiu zabrano im wszyst­
kie pieniądze — o tem, że ludzie grosza nie mają, 
ajencja wiedziała. Z Ameryki, gdzie był półtora roku 
Łukasz przywiózł 200 zł.

Salomon M a r g i  e 1 z Mościsk, izraelita, jechał 
do Ameryki z gronem wychodźców; opowiada, jak 
w Krakowie usiłowano ich oszukać.

Józef B a k a  ze Starego miasta opowiada, i 
jechało ich trzech, mieli po 110 zł W Oświęcimiu, 
w kancelarji hotelu „de Zator” zapłacili po 74 zł) 
za kartę i kolej do Hamburga. Zapłacił za „ Packę *  
tymczasem jechał „Unionem“. W  Ameryce był ro 
zarobił 300 zł.

.Tan B o l l e n b a c h ,  wychodźca z powia 
Łańcuckiego, kolonista, przybył do Oświęcimia wie 
czorem. W kancelarji hamburskiej mówiono jemu i 
innym wychodźcom by kupili karty, w przeciwny 
bowiem razie będą odesłani. Ludzie bali się i kupił 
k arty; zapłacili przeszło po 86 zł. W Hamburg 
spotkał ich taki sam los, jak poprzednich wychodź 
ców. W Hamburgu dowiedział się, że tam moJ 
było dostać kartę za 50 zł. Poniósł szkodę w k 
cie 36 zł. Nie nocowali w ajencji Obrona pro 
zapisanie tego zeznania.

Katarzyna R z e p k a  z Koralowy opowiada 
jechała z trojgiem dzieci i mężem do Ame»
W Oświęcimiu przyczepił się do nich jakiś czło
1 chciał zobaczyć, czy oni w Krakowie zmienili aus 
ckie pieniądze na dobre praskie. Nie dali się 
kowie oszukać; tu uszli, ale w  Berlinie ich o 
dziono tak, że zostali z dziećmi bez grosza.

Jerzy B e n d z i k z Bisztro w Węgrzech m
wolną kartę na Bremę, do Kingstown. I  towarzy 
jego miały wolne karty. W Oświęcimiu złapali 
żydzi, i gdy się przekonali, że mają wolne k 
zaprowadzili ich do magistratu, gdzie im karty 
brano. Tej karty już nie dostał.

Jan O r ł o w s k i  ze Sztariny (Węgry)
w kwietniu 1887 r. do Ameryki. W  Oświęcim
żono mu wróceniem do domu, jeśli nie kup 
Wychodźcy dali zadatek w Oświęcimiu, ale' 
datku nie uznano w Hamburgu i kazano im 
całą cenę biletu tj. 50 zł. W  Ameryce był
2 lata, zarobił 400 zł.

I s t w a n  Semko z Maliszowy (Węgry)
do Ameryki, przybył do Oświęcimia. Tu w k 
larji domagano się, by wychodźcy pokazali, ile 
niędzy w iozą; a jeżeli tu kart nie kupią, będą z 
ceni. Mówiono im, że po zapłaceniu nic nie 
jłacić. Inaczej się stało. Głód musieli cierpieć, 
gołem niebem nocować w Amsterdamie Semko 
z naje Lowenberga po mowie jako ttgo, który k 
sprzedał. Lowenberg przeczy temu. Semko za 
200 zł. w Ameryce.

u r n a  i  ż a r n :
Lwów dnia 20. grudnia.

*  Mianowania. Namiestnik zamianował 
helma Misiewicza, praktykanta konceptowego przy 
rekcji policji w  Krakowie, koncepistą przy te 
dyrekcji policji.
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Z uniwersytetu. P. Marcin Horowitz, ro­
dem ze Lwowa i Anastazy Stern, rodem z Kozowej, w 
Galicji, kandydaci adwykaccy, otrzymali w tutejszym 

niwersytecie stopn;e doktorów praw.
' * Jan Matejko w towarzystwie swej córki przy- 

ł  wczoraj z Krakowa do Tarnopola.
* Wieczorek^pedagogleziiy Jak w latach 

poprzednich, tak w tym karnawale urządza Tow. 
pedagogiczne wir5orek z tańcami na rzecz burs dla 
synów nauczycielskich. Wieczorek ten odbędzie się 
12. stycznia w s^ach kasyna miejskiego, a zajmuje 
ię nim osobnyp romitet z prof. dr. Eoszkowskim 
a czele. \

* Egzamin uczniów szkoły Towarzystwa o- 
odniczo-sadownidzego we Lwowie odbędzie się w 
edzielę 22. bir o 3. po południu w gmachu męz- 
ego seminarju^i nauczycielskiego przy ul. Kaleczej 
piętro.
* Pamiętajcie o dziatwie biednej Na
iazdkę przyjJiuje dla szpitaliku św. Zofii, pani 

ernerowa Leontyna, ul. Sobieskiego 3, stare zabaw- 
dla dzieci do dnia 22. bm.
* Filia szkoły żeńskiej im. Czackiego w

ieiws7jy»Ji dniach grudnia br. została przeniesioną 
to ubikacyi mieszczonych przy ulicy Kościuszki 1. 6. 

i  nazwą szkoła miejska żeńska im. Staszica. Szko­
ta będzk się posługiwała planem dla szkół sze- 

okiasowyh, obowiązującym wszystkie inne szkoły 
„towei żerekie i będzie przyjmowała dziatwę wszy- 
;ich w y  nań miejscowych.
* ^  Adolf Dobrjańsklj, znany z procesu prze- 

Kilom, obchodził onegdaj imieniny. Grono tu-
jego wielbicieli wysłało do niego telegrafi- 

.tulacje. P. Dobrjańskij przebywa obecnie w 
Uku.
.Sgr. Zalewski sekretarz apostolskiego dele- 
Indjach ma zostać nuncjuszem w Paryżu na 

i msg. Ayerardiego.
flSDar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
?*gminie Borki, w  powiecie tarnopolskim, na bu- 
44 kościoła, zapomogę w  kw ocie1200 złr. 
^Wydział krajowy uchwalił na podanie ko- 

a, zajmującego się konserwacją zamku Oleskiego 
,ąć ten zamek na własność kraju. Pp. Zacharje- 
\  Wierzbicki zaproszeni przez Wydział krajowy 
już sprawę o stanie zamku.
Galicyjska kasa oszczędności z powodu 

rego zamknięcia rachunków przestanie przyjmo- 
ić  A zwracać wkładki od środy 25. bm. do czwar- 
u t  stycznia 1890. Wszelkie inne czynności ka­

w ę  niW oznają żadnej przerwy.
* P i.y  wineie i  loterjl fantowej odbyć się 

nającęj i. 21 ., 22. i 23. b. m. na dochód Towarzy- 
twa Miłosierdzia (dom pracy) i św. Salomei w sali 
Sokoła “ przyjęły udział następujące p an ie: hr. J e ­
żowa Borkewska, hr. Młodecka, hr. Romanowa Po- 
)cka, (przez wszystkie 3 dni przy bufecie), hr. Sta- 
isławowa Badeniowa, Dąbczańska, z ks. Ponińskich 

>r. Łosiowa,.Marchwicka, Włodzimierzowa Skrzyńska, 
Wernerowa przy wydawaniu wygranych fantów i przy 
rencie (przez wszystkie 3 dni).

Przy stołach z losami zasiadają w sobotę 21. 
"V ,ryi 1  do 3 panie: Zgórska, Jabłonowska, Balko- 

Moszyńska, Tadeuszowa, Szydłowska, jenerałowa 
ipis, od 3. do 5. panio: Jabłonowska, Merczyń- 

Machekowa, Sklepińska, od 4. do 6. panie : Ja- 
mwska, Jaworska, Janowiczowa, Łozińska, Mło­
cka, hr. Łosiowa, Syroczyńska, od 5. do 9. puł- 
rnikowa Dylewska, Wiktorja Niedziałkowska, Teo- 
rowiczowa, Zgórska, Thomowa.

W  niedzielę 22. bm. od 3. do 6. panie : Ja- 
.onowska, Gubrynowiczowa, Leonowa Bratkowska, 
oszyńska, Strój nowska, pułkownikowa Dylewska, 
alkowa, Sklepińska, Jaworska, Czyżewiczowa, Zgór- 
la , Grek Stachowicz, starościna Kosińska, Bronisła- 
>wa Łozińska, Janpwiczowa, hr. Łosiowa, od 5. do 

hrabianki Młodeckle, Zgórska, Zachariasiewiczowa, 
łosowska, Teodorowiczowa z córką, jenerałewa Tem- 

is, od 6. do 9. Zgórska. Kłosowska, Samuelowa Klar- 
lanowa z córką, Merczyńska, Machekowa, Szemelow- 
ka z córkami, Thomowa z córkami.

W poniedziałek 23. b. m. od 9 do 12. staro- 
cina Kosińska, Thulie, Teodorowiczowa, od 12. do 

j. Jabłonowska, Zygmuntowa Sawczyńska z córkami, 
^adewska, od 3. do 6. Jaworska, starościna Kosiń- 
,»ay Kłosowska, Bronisławowa Łozińska, Adolfowa 
&>szyńska, od 6. do 9. hrabianki Młodeckie, Syro- 
ęyńska, Thomowa z córkami.

Wykaz dalszych darów na powyższą loterję go- 
wką, od hr Wł. Baworowskiej 10 zł. Jadwiga 

tojowska 10 zł. Tliom 25 zł. Za kilimek ofiarowa­
ły od hr. 33 zł. Bazem dotąd 254 zł. 70 ct. Na­

szło też wiele fantów.
* Środki prewencyjne przeciw Influenzy, 
ydział krajowy wydał okólnik do powszechnego 
itala lwowskiego, krakowskiego w  sprawie zarzą- 
mia środków prewencyjnych przeciw influenzy.
* Stypendjum iin. Gałęzowskiego. Komitet 

acji stypendyjnęj śp. Seweryna Gałęzowskiego im. 
Reckich widział się spowodowanym termin kon- 
Tf na rok 1890, przedłużyć do dnia 31. stycznia 
0 pod warunkami w swoim czasie ogłoszonemi, 
hanow icie: Stypendjum im. Śniadeckich w kwo- 
POOO franków rocznie, przypada na rok 1890  
P*datom poświęcającym się naukom przyrodni- 
85 Nadane być może asystentowi lub docentowi 
Uniwersytetów krajowych, lub jednego z zagra­
nych (tym ostatnim z warunkiem dostatecznej do 
■ łu  biegłości w języku polskim). Do podań,

najdalej po koniec stycznia roku 1890 wnosić

K, do Akademii umiejętności (Kraków, ul. Sław- 
a), dołączyć należy : 1) Dowód, że kandydat 
systentem, lub docentem, jakiego przedmiotu, 
iwno, ilu miewa słuchaczy. 2) Prace naukowe, 
już drukiem ogłoszone bądź w rękopiśmie bę- 
3) Program studjów, które w ciągu roku przęd­

ąc zamierza.
Po upływie pierwszego półrocza kandydat bę- 
'bowiazan;, złożyć sprawę z prac naukowych,

ował się .w  tym czasie i usilność swoją 
*rze w właściwy sposób udowodnić.

-*mę sobie przyznaną stypendysta odbierać bę- 
ratach półrocznych z góry. W Krakowie dnia 

cjtfudnia 1889 r. Stanisław Tarnowski, sekre- 
jen akad. umiejętności.

* Wspólny O p ła tek  w stowarzyszeniu „Skała* 
ędzie się w  niedzielę 29. grudnia br. o godz. 5, 
południu

* Za „Skałyu. Odczyt Widmanna K . radcy ma- 
stratu „O historji miasta Lwowa - (wyjątek) odbę­
dę się w  niedzielę 22. grudnia br. w sali „Skały* 
zy ulicy Mickiewicza 1. 28. Początek o godz. 5. po 
łudniu, wstęp wolny.

Następny wykład Wnego Frankego Jana, prof. 
Iły politechnicznej „O wystawie paryskiej* z de- 

<.stracjami odbędzie się 5. stycznia 1890 r.
Olbrzymia sprzedaż, z  Wilna donoszą, że 

4 Marja Hohenlohe, spadkobierczyni olbrzymich dóbr 
'.owitgenstejnowskich, przystępuje na wiosnę r. p. do 
•yczałtowej ich wyprzedaży. Jak wiadomo, księżna 
Hohenlohe, poddana nie rosyjska, pomimo usilnych 
itarań, nie uzyskała zatwierdzenia, jako dziedziczka 
vch dóbr i wskutek tego jedynie wyprzedaje blisko 

lion dziesięcin ziemi nad Niemnem i Wilją. W 
fynie od Nowego roku zacznie funkcjonować spe- 
j&ie biuro, które sprawą sprzedaży rozległych dóbr

księżnej zajmować się będzie. Wyprzedaż majętności 
ma trwać około dwóch lat. Jak się zdaje, naprzód 
sprzedane zostaną majątki leżące nad Prypecią, na 
Polesiu, na które są już podobno nawet poważni 
kupcy.

* Wydział Towarzystwa prawniczego lwow­
sk ie g o  zaprasza na odczyt p. dra Zygmunta Zinsa, 
w piątek dnia 20 grudnia 1889 o godzinie 7 wie­
czór w lokalu Towarzystwa (ul. Karola Ludwika 1. 3 
II p.) Temat: 1. Pożądanem jest zaprowadzenie do 
austriackiej procedury karnej zasady kantradyktoryj- 
nego postępowania stron w kwestji zawieszenia lub 
zniesienia aresztu śledczego. 2. Pożądanem jest w dro 
dze ustawodawczej uświęcić zasadę, iż przedawnienie 
czynu karygodnego popełnionego przez członka Eady 
państwa lub Sejmów krajowych nie biegnie przez 
czas, w którym on korzysta z nietykalności na za­
sadzie § 2 ust. z 3 października 1861. L. 98. dz. 
u. p. 3. Pożądanem jest ustawowe sformułowanie na 
podobieństwo § 61. i nast. ust. hyp. względnie ad­
notacji sporu o wykreślenia wpisu tab. zasady pra­
wnej, że dopuszczalną jest adnotacja pozwu o wy­
kreślenie prawa zastawu także z powodu jej umo­
rzenia. 4. Postanowienia §§ 11 i 12 obowiąz. dotąd 
w Austiji rozp. polic. z 20 kwietnia 1864 L. 96 
dz. u. p. są niezgodne z ustawami zasadniczemi i u- 
chylenie tychże w drodze ustawodawczej jest wska- 
zanem.

* Obrazek fiskalizmu. Jeden z obywateli wiej­
skich pisze nam. Na majętność swą w powiecie żół 
kiewskim, celem konwertowania pięcioprocentowej po­
życzki na czteroproeentową zaciągnął p. P. w To­
warzystwie kredytowem ziemskiem dług w sumie 
25.000 zł. a nadto dodatkowo 4.000 zł. C. k. urząd 
podatkewy w Mostach dziwnem. rozumieniem rzeczy 
zaokrąglił pożyczki te do wysokości 31.060 zł. a co 
więcej podając w swem wezwaniu płatniczem, że na- 
leżytość od takowych przypada w stosunku V2#/« * 
25%  dodatku, obliczył należytość w kwocie 2038 zł. 
75 ct. w. a. Jakich środków pomocniczych przy li 
czeniu używał raosteński pan poborca --  trudno do­
ciec, —  zdaje się jednak, że jest stanowczym prze­
ciwnikiem dotąd używanej matematyki i istniejących 
przepisów. ,

* Zmarli. Franciszka z Prandotów-Schrudziń- 
skich Helclowa, wdowa po ś p. Zygmuncie Antonim 
Helciu, zmarła w Krakowie w 80 roku życia.

W Brzeźańskiem w Oleśnie zmarła w 70 roku 
życia Barbara z Jaworskich Marmoroszowa, zacna 
obywatelka i dobrodziejka biednych.

Poseł Tomaszczuk zmarł 18. bm. we Wiedniu 
na raka w żołądku.

W Brukseli zmarł Charles Ligny, prezes król. 
stowarzyszenia akwarelistów, wybitny pejzażysta i 
znakomity akwarelista.

W Wimbledon, pod Londynem, zmarła literatka 
miss Eliza Cook. Przed czterdziestu laty cieszyła się 
ona niezmierną popularnością, a nawet sławą znako­
mitej poetki. Jako córka małego kramarza z South- 
wark, wierna filisterskiej krwi, która w jej żyłach 
płynęła, poczęła w swoich poezjach wynosić pod nie­
biosa życie małych mieszczan, umiejąc istotnie opisać 
poetycznie nawet codzienne zajęcia i inne tym podo­
bne trywialności. Śmiano się wprawdzie już wówczas 
z tych poematów, które nosiły takie tytuły, jak : * Fo­
tel mojego dziadka*, „Czepek babuni* lub „Wejście 
do starej piwnicy* —  niemniej jednak czytywano je 
z .zajęciem i rozchwytywano w kołach mieszczańskich. 
Od roku 1860 Eliza Cook prawie już nic nie ogła­
szała drukiem, a w roku 1864 rząd przyznał jej 
dożywotnią pensję w ilości 100 funtów rocznie. Odtąd 
zginęła w zapomnieniu, aż dopiero śmierć przypo­
mniała jej nazwisko. Zmarła w 70 r. życia.

* Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły poli­
technicznej donosi d. 20. grudnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz w połu­
dnie d. 19. bm. do 12. godz. w  południe d. 20. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od W do SE  
co do siły słaby (1 .3 ), niebo zachmurzone, powietrze 
bardzo wilgotne (9 2 °/0 wilgotn. względ.); opad, mgła 
silna, wysokość opadu 0,3 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była — 0*4 C, 
najwyższa —  0 6° C dziś o 12tej najniższa —  1-8°C 
w nocy.

Uwaga: Cała doba była mglista.
Zniżka barometryczna 73 5 — 740 mm. znajdo­

wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 7 8 0 —775 
w Austrji.

Barometr opada Stan barometru zredukowany 
do poziomu morza był dziś o 9 godz. rano 772 mm

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 20. bm. do 12. w  południe d. 21. bm :

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do siły  
mierny ( 2 —4); średnia temperatura doby podniesie 
się do —  0 0° C , stan nieba będzie przeważnie za­
chmurzony, względna wilgotność powietrza bez zmiany, 
opadu nie będzie. Doba będzie mglista, odwilż.

* Jutro, d, 21. grudnia: św. Wiktorji. — 
św. Danyłyja Prop.

Dary na loterję gospodarcza odbyć się 
mającą 21., 22. i 23. bm. proszę uprzejmie przesy­
łać do pałacu namiestnikowskiego, gdzie takowe co­
dziennie przyjmowane będą od godz. 9. zrana do 
2. popołudniu. M arja hr. Badeniowa.

—  In flu e n z a . W  W i e d n i u  panuje w szpita­
lach jeszcze ciągle ogromny natłok chorych, influenza 
bowiem nie ustaje. Wybuchła ona obecnie także 
w szkole kadeckiej, skutkiem czego zarząd tejże urlo 
pował z d. 20. bm. wszystkich słuchaczy W ogóle 
prócz szpitalów najwięcej cierpi od tej choroby gar 
nizon wiedeński.

W P e s z c i e  hr. Geza Zichy, znany muzyk, 
zachorował na influenzę po powrocie z Berlina, gdzie 
kilka dni bawił.

W  B e r l i n i e  zachorował na influenzę por. 
Haumacher.

W  garnizonowym szpitalu w U h r o w i t z  pod 
Bernem (w Morawii) zauważono wiele wypadków 
influenzy. Uległ jej między innymi i naczelny lekarz 
szpitala dr. Pollak.

Z P o z n a n i a  donoszą pod d. 18. bm.: Influ­
enza szerzy się tu gwałtownie. Zapada na nią mnó­
stwo osób.

W  G d a ń s k u  influenza ciągle się wzmaga. 
Popołudniowe wykłady we wszystkich zakładach na­
ukowych przerwane, w niektórych zupełnie zawie­
szone. Choroba przybrała szerokie rozmiary, ogarnia­
jąc przeważnie inteligencję i młodzież; występuje ona 
epidemicznie, lecz nie złośliwie. Wypadków śmierci 
nie było; czas trwania 4— 8 dni. Po gorączce i nad­
zwyczaj nem pragnieniu kończy się w ie lk im  osłabie­
niem; wątlejsze organizmy zmuszone do leżenia 
w łóżku I — 3 tygodni Żadna inna choroba nie jest 
związana z influenzą. W gimnazjum męskiem oprócz 
wielkiej liczby uczniów zachorowało również 12 pro­
fesorów.

Czytamy w Gazecie Przemyskiej: „Influenza 
zawitała do nas. Wszyscy członkowie operetki nie­
mieckiej zaniemogli na tę słabość, w skutek czego 
przedstawienie dzisiejsze odwołano*.

Eelacji tej można wierzyć, jeśli się to komu 
podoba. W każdym razie i to możliwe, że influenza 
, panowała publiczność spodziewaną na przedstawie­

niu i że niemiła perspektywa pustej sali nabawiła 
influenzy niemieckich operetkowiczów.

— Paryż 19 grudnia. Roux, dyrektor magistratu 
Paryża został wczoraj przedpołudniem przez swego 
faworyta urzędnika Eegada w swem biurze zastrze­
lony z zemsty za to, że w ostatnich dniach wzbra­
niał się spełniać natarczywe żądania tego ostatniego

— Rouen donoszą 19. bm : Statek „Fergusson* 
naładowany naftą wyleciał dziś w powiecie. Kata­
strofa stała się w samo południe. W ielu pokaleczo­
nych. Trzech majtków spaliło się. Szkoda wynosi
800.000 franków.

—  Na wyspie Maddalena pali się od 19. bm. 
skład węgla marynarki włoskiej, wynoszący około
40.000 ton. Donoszą o tem z Ezymu.

— Wino gorąeo i  kawa I Na placach Paryża 
ustawiono od niedawna oryginalne, a wytworne kioski, 
które nie są niczem innem jak studniami, z których 
za włożeniem w niewielki otwór dużego miedziaka, 
mającego wartość 10 centymów, inaczej dwa sous, 
tryskają szklanice gorącego wina i gorącej kawy. 
Kubek przynosi się z sobą, kto zaś niewybredny, 
może pić z ogólnego kubka, przyczepionego na łań­
cuszku. Kioski owe są właściwie kawiarniami na 
świeżem powietrzu, w których obsługa i  pobieranie 
pieniędzy dokonywa się automatycznie. W łaściciel 
takiego zakładu ustawiwszy go odpowiednio, zaopa­
trzywszy w  palący się węgiel, wino i czarną kawą, 
nie troszczy się więcej o swą kawiarnę... Dawniej 
już znane były podobne kioski mniejszych rozmiarów 
wyrzucające za włożeniem 10-eiu centymów lub je­
dnego sous tabliczki czekolady, cukierki i różne cacka; 
są również automatyczne wagi, urządzone w podobny 
sposób. Gorące wino i kawa io-już postęp w urzą­
dzeniu praktycznego tego wynalazku. Wyborny po­
mysł na zimę.

—  Zdobycze Stanley a. Ze sprawozdania Stan- 
leya, które w ysłał on telegraficznie do New-York- 
Heralda, a które obfituje w dramatyczne opisy przy­
gód jego i Emina, walk z mahdystami, okrucieństw 
dzikiego króla Unjoro, Kabba Regi, dowiadujemy się 
także o zdobyczach, jakie dla geografii i etnografii 
zdołał Stanley wywalczyć.

Oto co on sam pisze: „Aruwhimi jest obecnie 
zbadany od swojego źródła aż do ujścia. Że las 
Kongo wyrównywa obszarowi Francji i półwyspu 
iberyjskiego razem, można obecnie przyjąć za fakt 
niezłomny! Położenie gór Księżycowych nie przed­
stawia odtąd dla geografów żadnej niejasności. W i­
dzieliśmy króla chmur, Ruwenzori, pokrytego wieczy­
stym śniegiem, zbadaliśmy jego stoki i odnogi. Gor- 
don-Bennett i Mackinaon są tylko olbrzymiemi for- 
pocztami, stojącemi na straży u wstępu do wewnę­
trznych kondygnacyj niebotycznego „króla chmur*. 
Na południowym wschodzie tego pasma odkryliśmy 
połączenie jezior Albert-Edward-Nyanza i Albert- 
Nyanza; cały obszar pierwszego z nich został teraz 
dopiero odkryty i zbadany.

„W znosiliśmy się z jednego pasma na drugie; 
są one przedzielone od siebie pastwistkami, które 
wprawiałyby w zachwyt pasterzy Zachodu. Pod sło­
necznym pożarem promieni równikowych gasiliśmy 
pragnienie krystaliczną wodą gór śnieżnych

„Nareszcie powiodło nam się znany obszar 
wodny jeziora Wiktorja-Nyanza powiększyć o 6000  
mil kwadratowych.

„Przypuszczałem zawsze, że w okolicy jezior 
równikowych napotkamy na rzeczy godne widzenia, 
aby wszelako żniwo nowych faktów było tak obfi- 
tem, na to nie byłem przygotowanym.

Jest to z pewnością najbogatsza w plony wy­
prawa z tych, jakie przedsiębrałem kiedykolwiek w 
głąb Afryki.*

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek 

po raz trzeci „Złote rybki* komedja w 4  aktach 
Schonthana w przekładzie p. Zielińskiego —  W  so­
botę „Żydówka* z panną Pawlików w głównej roli. 
Zapowiedziano wprawdzie „Hugenótówu z panią Ru- 
bini w partji Walentyny, z powodu jednak niedyspo­
zycji p. Puto musiano zmienić przedstawienie.

— W y s t a w a  o b r a z ó w K o s s a k a W o j c i e c h a  
„Zdobycie Olszynki* i „Bitwa pod Grocbowem*, 
Malczewskiego Jacka „Śmierć Wygnanki* i „Odpo­
czynek Sybiraków*, otwartą została dnia 15. bm. w  
wielkiej sali radnej, w gmachu magistratualnym w  
w Tarnopolu.

Na wystawie tej znajdują się obrazy mniejszych 
rozmiarów artystów malarzy krakowskich i lwowskich 
Matejki, Kossaka Juliusza, Krzeszą, Sozańskiego, Sta­
siaka, Tenidosa, Obsta i Grabińskiego.

...—  K o n k u r s  „ M a ł e g o  Ś w i a t k a * .  Redakcja 
Małego Światka, chcąc swym czytelnikom dostarczyć 
jak najlepszego mateijału do czytania, rozpisała w  
lipcu br. konkurs na powieść historyczną. Obecnie Re­
dakcja podaje do wiadomości, że na konkurs ten na­
desłano 12 prac —  a mianowicie: 1) „Siedm lat 
niewoli*, z godłem „Przeszłość nauką przyszłości*. 
2) „Dwie korony*, z godłem „Konkurs" Małego Świa­
tka*. 3) „Wychowaniec Puławskich*, z godłem „0- 
rzeł i pogoń*. 4) „Kościuszko w  Ameryce*, z go­
dłem „Moim ulubieńcom44. „Halszka Jagiellonka44, z 
godłem „Z pod wiejskiej strzechy*. 6) „Czy wrócą?* 
z godłem „O Matko Polko jabym twojo dziecię. .* 7) 
„Stefan Czarniecki44 z godłem „Ani z soli ani z roli*. 
8) „Za Zygmunta* z godłem ..A. B C.44 9) „Mołosz* 
z godłem „Dobre czasy*. 10) „Rycerz obywatel* z 
godłem „Pochodnie z miłości Bożej gorejące...* 11) 
Królewskie dzieci* z godłem „Gwiada przyszłości*. 
12) „Krwawe pole* z godłem „Pług i oręż*. Komisja 
uznała za najlepszą z prac nadesłanych: powieść pt. 
..Miłosz44 z godłem „Dawne czasy44. Po utworzeniu 
koperty okazało się że autorem tej pracy jest p. F. Zie­
liński. Pozostałe prace odebrać moina w administra­
cji Małego Światka przy ulicy Grodzickich 1. 3.

Dział ekonomiczny.
Ros. ministerstwo skarbu nie porzuciło 

zupełnie myśli o zaprowadzeniu monopolu tytonio­
wego. Zastosowane w roku zeszłym podwyższenie 
akcyzy uważane jest za środek tymczasowy. Ros. 
ministerstwo skarbu zgromadziło obecnie obszerny 
materjał o organizacji monopolu państwowego 
w Austrji i we Francji.

i."
Wiedeń d. 20. grudnia. Izba panów 

Rady państwa obraduje dziś nad projektem 
ustawy o kasach gwareckich, oraz nad rozpo­
rządzeniem cesarskiem w sprawie pomocy dla
Galicji.

Wiedeń d. 20. grudnia. Corresp. de 
TEsł zaprzecza jakoby prezez gabinetu gre­

ckiego Trikupis rozesłać miał notę odnoszącą 
się do Krety.

Wiedeń d. 20. grudnia. Rada państwa 
zbierze się po świętach d. 21. stycznia., jeże­
li temu dodatkowa sesja sejmu czeskiego nie 
przeszkodzi.

Peszt d. 20. grudnia. Ostatniemi cza­
sy nie było żadnej narady gabinetowej, i Ti- 
sza wcale nie myśli podawać się do dymisji, 
owszem ma sobie za obowiązek wytrwać na 
swojem stanowisku. Minister Fejem ry  bawił 
dwa dni we Wiedniu i konferował z miui- 
strem wojny i z austrjackim ministrem obro­
ny krajowej.

B e l g r a d  d. 20. grudnia. Rząd chce 
od spółki Anglobanku odkupić zapasy soli 
i fundus instructus, a to według ceny sza­
cunkowej, odrzuca zaś wynagrodzenie za uby­
tek korzyści, spowodowany przedwczesnem zer­
waniem kontraktu.

Bukareszt d 20. grudnia. W sena­
cie wystąpił wczoraj prezydent senatu Flo- 
resko przeciw gabinetowi i wniósł do adresu 
poprawkę, aby wyrzucić z adresu ustęp, któ 
ry wspomina o zaufaniu rządu do parlamen­
tu i postawił od siebie kwestję zaufania.

Minister Lahoyary zbijał dziwaczną myśl 
Floreska, który chce zmusić parlament, aby 
sam o sobie oświadczył, iż nie posiada zau­
fania rządu. Dalej oświadczył minister, że 
i wtedy, gdy wybuchł zatarg w poprzednim 
gabinecie, nigdy nie godził się na rozwiąza­
nie parlamentu.

Prezes ministrów Manu wyjaśniał źródło 
ostatniego przesilenia ministerjalnego. Kon­
serwatyści opuścili Katardżia z powodu jego 
sojuszu z Werneską, a przede w szystkiem dla­
tego, że Katardżiu dążył do rządów osobi­
stych.

Poprawkę p. Floreska odrzucono równo­
ścią 46 głosów. W rzeczywistości rząd posia­
dał 49 głosów, albowiem 3 zwolenników rzą­
dowych z prostej pomyłki głosowało za po­
prawką. Zresztą wielu senaterów, przyjaznych 
rządowi, było nieobecnych.

Floresko i obaj wiceprezydenci, członko­
wie poprzedniego gabinetu, w'nieśli|rezygnację. 
Senat dzisiaj zadecyduje, czy należy ją 
przyjąć.

B u k a r e s z t  d. 20. grudnia. Obecną 
chwilę uważają tutaj za sposobną do pono­
wienia rokowań handlowych z Austro-Węgra- 
ini, przynajmniej o tyle, aby się wzajemna 
wojna cłowa skończyła. Mianowicie za ustęp­
stwa dla zboża rumuńskiego możnaby przy­
znać Austro-Węgrom prawa państw najbar­
dziej forytowanych, a sprawę bydła i dro­
bnego przemysłu pozostawić do przyszłych 
układów.

B r u k se la  d. 20. grudnia. Kupcy 
angielscy nalegają na rząd angielski, aby 
nie zezwolił na zamierzony przez konferencję 
antiniewolniczą zakaz dowozu broni i amuni­
cji murzynom. Delegat belgijski Lambermont 
oświadcza, iż mylne są zapowiedzi, że się 
konferencje rozbiją, owszem skutek praktyczny 
jest zapewniony.

Berlin d. 20. grudnia. Sejmowi pru­
skiemu nie będą przedłożone żadne ważne 
projekta rządn; o projekcie reformy podatków 
wcale mowy niema.

. N ik o la je w  d. 20. grudnia. Żegluga 
na Donie zastanowiona wskutek lodów.

M o s k w a  d. 20. grudnia. Mosk. Wied. 
pisząc o ostatnim okresie sprawy bułgarskiej 
przychodzą do tej konkluzji, że Niemcy ni­
czego nie uczyniły dla Rosji; Rosja przeko­
nała się, że w Niemczech nigdy nie będzie 
mieć przyjaciela; że zresztą w Bułgarji 
zaostrza się opozycja(l), która może zmienić 
położenie.

P a r y ś  d. 20. grudnia. Zachorowali na 
influencję ministrowie; Tirard, Freycinet, 
Spuller, Rouyier i Faye.

P a r y  i  d. 20. grudnia. „Ajencja Ha- 
vasa“ donosi z Petersburga, że floty rosyj­
skie na Czarnem morzu i Bałtyku mają być 
wkrótce powiększone. Każda otrzyma po dwa 
• ielkie pancerniki i po kilka wielkich tor­

pedowców, które rząd zamówił w fabrykach 
rosyjskich.

Londyn d. 20. grudnia. Najświeższe 
doniesienia z Brazylii mówią o rozbiciu się 
kraju na prowincje, które się nawzajem od­
gradzają cłami ochronnemu

Z Zanzibaru donoszą: Emin basza wy- 
ssedł z niebezpieczeństwa. Onegdaj odbyło 
się zebranie kupców indyjskich, na którem 
v\ ręczono Stanlejowi w srebrnej puszce adres 
z podziękowaniem za jego wielkie zasługi 
około otwarcia handlu w Afryce środkowej. 
Stanley odpowiadając oświadczył, że konie- 
cznem jest wybudować kolej żelazną z Mom- 
b?zy do jeziora Wiktorja Nyanza, okolice 
te bowiem są bardzo ludne i dla cywilizacji 
prz stępne.

Rzym d. 20. grudnia. Izba deputowa­
nych przyjęła 196 gł. przeciw 98 projekt 
ustawy o reorganizacji zakładów dobroczyn­
nych, a 208 gł. przeciw 84, projekt ustawy 
o przedłużeniu prawnego kursu banknotów.

Rzym d. 20. grudnia. Historyk Ceza­
ry Cantu otrzymał od Dom Pedra list, w któ­
rym były cesarz brazylijski oświadcza, że jest 
spokojny a nawet zadowolony, iż na nim już 
żadna nie cięży odpowiedzialność za sprawy 
publiczne, i że odtąd poświęci swój czas 
studjom.

Madryt d. 20. grudnia. Ną influenzą 
zapadło 20.000 osób, między temi ministro­
wie Sagasta i Yegramijo, tudzież prezydent 
Izby deputowanych. Kilka zakładów nauko­
wych zamknięto.

Wiedeń dnia 20. grudnia, godz. 1 min. 57 p° 
południn. Akcje kredytowe 316*37. Akcje alpejski6 
Towarz. górniczego 98*30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 335*— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
150*50. Akcje Unionbanku 242.30. Akcje kolei Karola 
Ludwika 184*— . Akcje kolei Północnej 256*50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 128*— . Akcje kolei 
Alfoldzkiej — *— . Akcje kolei Państwowej 231*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230*— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 187 75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 144*25. Akcje Tow. tureckiego 
114 25. Galie, oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B . Elbethal) 2 1 4 ‘— . Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219.30. Akcje Bankrereinn 117*30. Rosyjski 
rubel papierowy 126*— .

42/io% renta wspólna 85.87. 5% renta anstr. 
papier. 100*75. 5% renta anstr. złota — Rent a 
4% węg. złota 100*65. 5% renta węg. pap. 98*02. 
Napoleondory 9*321/a- Marki niem. 57*60.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 20. grudnia. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 182*50 185*50 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 228*75 232*— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 286*— 291*— 
Banku kredyt, gafle. po 200 zł. w. a. . . . —*— 216*—

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5#/0 ....................  100*60 101*60

„ 3#/o wyl. 10% . 103*75 104*75
Banku krajowego 47*% los. w 51 latach . 97*75 9875
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ....................  100*50 101*50

„ 7i n 4% . . . . . .  96—  97—
5% los. w 37 lat. 100-50 101*50 
4% los. w 417* 1. 93*75 94*75
47,% los. w 52 1. 98*85 99-85
4% los. w 56 lat. 92*75 93*75

DI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3% 55*— 58—

„ „ „ „ (cL 5%) 2%% . . 4 6 -  49—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k.......................  103*75 104-75
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-50 92*50
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100*50 101*50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-— 106—  

z r. 1883 47,% . . . .  96*50 97*50
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ...................................  24*75 26*75
Losy miasta Stanisławowa..............................— —  38**—

VI. Monety.
Dukat holenderski...................................................5*51 5*61
Dukat cesarski..................................................  5*57 5-67
Napołeondor.............................................................9*31 9*41
Pófimpeijał rosyjski........................................  9*65 9*75
Rubel rosyjski sreb rn y ......................................... 1*32 1*42
Rubel rosyjski pap ierow y................................1*24’/,
100 marek niemieckich...................................  57*40 58

Pnsyjechnli do Lwowa
dai.Ł 20. grudnia 1889.

Hotel Żorża St. Polanowski z Wiednia. St. Dobrzań­
ska z Dobromila. E Wasilewska z Siemuszowy. A. Leszczyń­
ska z Zabłocia. F. Jędrzejowicz z Zurawiec. B. br. Popper 
z Wygody. W. Pieńczykowski z Wiednia. K. Bieńkowski 
z Podola ros. Dr. J. Weiss z Berna. L. Kriser z Wygody. 
M. hr. Wolański z Pauszówki. W. Schmidt ze Skolego. J. 
Milch z Radowiec. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. W. Wito- 
sławski z Wełdzirza. F. hr. Czosnowski z Wołynia.

Hotel Francuski. Wł. Grunwald z Worochły. K. Za­
remba z Podhajec. F. Nader z Suchej woli. St. Prokopowicz 
z Szumlan. J. Borkowski z Zaleszczyk. F. Madeyski z Pod­
burza. J. Jabłoński z Burkanowa. A. Sozański z Grabowca.

Hotel Angielski. T. Romauowicz z Krakowa. T. Żele­
chowski z Korczowa. W. Rodakowski ze Świstelnik. E. Hry- 
mak z Ulhówka. A. Kokurewicz Kuryzna z Liska. F. Firlej 
z Bojar.

Hotel Krakowski. W. Chołoniewski z Nahaczowa. 
M. Humieeki z Rzeczyc. B. Falęcki z Fielea w Rosji. J. Ja­
roszyński z Wiednia. W. Antoszewski z Pytila. K. Biliński 
z Szarpaniee.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny w chorobach:

płac, gardła i nosa
ordyiicje od 3 — 5 

plao Marjacki
278

S .

W ino C haasaiiig;«H !H i*SS
ralnemi i liezbednemi dla funkcji trawieniu). 
W 1864 roku o Winie Ghassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie ssę znaj­
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę 
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w W iedniu, przyznała mu dyplom złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką samą 
DHgrodę uh. wystawie w Kalkucie w Indiach.

W szędzie to w ino jest dziś znane i cen io ­
ne w leczen iu  organów  traw ienia, g astr alg ii, bo­
leści iołądka , trudnego powrotu do zdrowia , « -  
tracie s ił , apetytu, upośledzonemu i trudnemu 
trawieniu (dysp^psji). 294

Pociągi kniejowe.
Podług zegiiru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przechodzą:
Z K ra k o w a ..............................
Z P od w ołoczysk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamc-ze . 
Z Suczawy, Ćz?miowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa .........................
Z Suchej, Ciiyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a ..............................
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ...............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K iakow a..............................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

S u czaw y ..............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne-

fo i S u ch ej.........................
itryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp.
lub

kur-
jer

4-03
2*20
2*08

805

2*2S
411
4*22

9-10

a ?
Ł *
8*50

1 0 -

2—

6*55

3*36

8-26

12*08

4S0
7—

10*13

4-25

a*4l5
10*20

*‘60

Fociąjj

©■33
3*16
238

7-20
9*52

10*23

**§
7-16
7-00
6*22

5-41

330
13*35
a*03

8-03
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacsąja 

^orę nocną o l godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Grudnia 1889.

Najmilszym i najwięcej wartościowym podarkiem

na „Gwiazdkę"
dla każdego jest niezaprzeczenie robota ręczna!

Ponieważ uskutecznienie tej roboty, dłuższego wymaga czasu i z powo­
du bliskiego terminu, decyzja w tym względzie poniekąd stanowczo powziętą 

i została, mam więc zaszczyt zaprosić interesowaną P. T." Publiczność o łaskawe 
, odwiedzeń® mego handlu w celu oglądnięcia odpowiednich przedmiotów jako to:

Kasety na biżnterje i roboty ręczne, kasetki na pa 
piery listowe, przyeiskaoze do papierów, noże do rozci­
nania papierów, wachlarze, teki, etażerki na książki, ko­
szyczki, podstawki pod serwisy, ramki na fotografie, 
stoliki, płyty stołowe i inne drobiazgi z drzewa jaworo­
wego jak również miniaturowe palety żelatynowe, tale­
rzyki z masy papierowej służącej do wymalowania
ni* Dalej wielki wybór

mlv I
Obfity skład kasetek z farbami i  próżnych, farb 

artystycznych, pokostów, werniksów, wszelkich rekwi­
zytów do malowań olejnych i akwarel, na porcelanie, 
bronzami* do robót napryskiwanych pastelowych i kred­
kowych, do chromofotografli i przyborów do rysunków.

N ajśw ieioia Nowość dla. Am atorów!
Nader przyjemna rozrywka.

Aparat do wypalania rysunków na drzewie.
Dla zamiejscowych szczegółowe cenniki ilustrowane na żądanie 

gratis i franoo.
Józef Han&e we Lwow ie

.Rynek l.|38 pod „Czarnym Psem*1 liczba telefonu 178.

W incenty Knczabiński
L w ó w , u lio a  K a ro la  L u d w ik a  1. 3 . 1084

poleca

ZAKŁAD INTR0UGAT0RSK0-GA ANTERYJNY
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

oprawnych w skórę od 50 ct., I złr., 1*50, 2 do 7 złr. 
oprawnych w aksamit I imitacje koóci słoniowej od złr. 1*80, 2*50, 3 do 5 złr. 

jakoteż ksiąg handlowych i aptekarskich, kopiałow itd.

Wiedeń, „Hotel Mćtropote.“
Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 457 Wielki hotel pierwszorzędny, 

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarek na

BOŻE NARODZENIE
(Pamiątka po zmarłych)

1108

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premjowany zakład s*tuk pięknych
Siegfried llodascher

Wien, II., Gr. Pfarrgasse 6.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFŁFMERYA
AUimEHES be PARMĘ

e d . r . »
nydio Ani Yiolettes de Parmę
Kssiocya dia ehustek Auz Y iolettes de Parmę 

Woda toa le tow a .. Aox Y iolettes de Parmę
Pomada A ix  Yiolettos de Parmę
Olejek A n i Y iolettes tle Parmę
Pnder ryżowy.. . .  Aux Y iolettss de Parmę
Kosmetyki Anx Yiolettes de Parmę

37, BonP de Strasbonrg, 37

WEBOWE chusteczki lo nosa, bielone tu­
zin od 8 złr. członkon 10% opustu po­

leca Towarzystwo krajowe dla wyrobów 
tkackich we Lwowie, ulic Akademicka 1. 2.

ii 144

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 nlepszonyoh ogniotrwałych tektur

4.0 krycia dachów 
S. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca

ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładź ie- 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 

ulepszona ogniotrwałą TEKTURĘ wyiókieh gatunków do kryoia dachów. 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji daohów tekturowych,

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
O s u u  a a fa ltem  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w eałym kraju swojomi ludźmi pąkryoia dachowe tekturowe

i reperacjo tychże.
44# Metr □  od SO do 8S centów. — Gwarancja lat b.

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

KALENDARZ
M i ii

na rok 1890
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Główny skład i  ekspedycja
w  drukarni PiUera i Spółki.

Również nabyć można kalendarze kieszonkowe i ścienna.

D R O B N E  O t lŁ O S Y f iN I A .
po cencie oó wyrazu.

Og r o d n i k  żonaty, y P z ietny> wszec>-
stronnie uzdolniony, po-^ikuje zaraz po­

sady. Łaskawe zgłoszenia lod adresem: T. 
A. Mościska. 145

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola t.udwika 9.

przyjmuje 858

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata..

W KRASICZYNIE
są na sprzedaż do chowu dzikie indyki brazylijskie, koguty i 
kury z tegorocznego lęg u , sztuka po 10 złr, — 0 bliższe 
szczegóły udać się można do kancelarji centralnej J , 0. książąt 

Sapiehów w Krasiczynie, 1149

i Krochmalarnie. i

Album pamiątkowe Adama Mickiewicza
wydal Władysław Piast.

Rzeczone Album obok treściwego życiorysu poety, zawiera przeszło 60 ry-
0 polskiego wieszcza. Zawiera 

wizerunki członków 
portrety Maryli, Ewy Akwi- 

Maiji 'Szymanowskiej, Klaudji Potockiej, Oleszkiewicza, 
omejki, Zana, Czeezotta, Puszkina i Sadyka Paszy. Wi­

doki : Zaosia gdzie się poeta urodził, domu w Nowogródku gdzie się wychował, 
j. Uniwersytetu Wileńskiego i Ostrej Bramy; — dalej widoki

o rodziny ja 
czówny, ks. Wołkońskii 
Towiańskiego, Odyńea.

szkoły Nowogródzkiej. Uniwersytetu Wileńskiego i Ostrej 
Krymu, obozu pod Burgas, Uniwersytetu w Lozannie i College de France w Pa­
ryżu gdzie był profesorem. Mnóstwo innych ryoin zdobi to wspaniałe wyda­
wnictwo, które w sposób malowniczy daje nam obraz całego życia poety.

Cena tego albumu w  prześlicznej płóciennej oprawie wynosi 7 złr. 
w. a. Do nabycia we wszystkich księgarniach. Foleoamy je  uwadze 
czytelników. 1148________

W drukarni PiUera i Spółki
nabyó możną książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem: 

•żyli
„Pow inność codzienna Chrześcian"

zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.
f za egzemplarz broszurowany . . 1 złr. — ct.Cena: { „ * oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
l » „ „ w safian z klamrą 2 „ 50 „

ZJl

M m i i  t i r M is  t a
pierwszej jakości. 

Karpackie kwarców
KAMIENIE MŁYftS

te mielenia twardfcli przediiotó

M ilia  n u
z fabryki Dufour & Co. j 

C z e s k i e  i  s z l ą s *  
kamienie młyńskie, 

S a s k i e  z l s u c  
kamienie młyńskie.

Narzędzia do nakuwania kauien
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakośei

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O derberg — Dworzec^
9'-8 (Sslązk austrjacki).

Cenniki gratis i franco.

W . H, Uhlami,
Inżynier, właściciel wzorowej Krochmalami w Lipsku, specjalista 
w urządzeniach najnowszego systemu Krochmalami z ziemniaków, psze­
nicy i t. d. pomczył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze­

mysłowemu pod firmą:

L. Zieleniewski, Kraków.
1134

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

J  10 msdali zasługi, dyplsm uznania i dyplsm hsnarnwy 
urn. w sissh św U tew ij wystawia w Aatwnrpii

za niezrównanelita Leiiitrnu. tnlitin I Pirftinii.
A n - f i l r k n ó i l i o  Żaden artykuł toaletowy nio może rywalizować 

A l i L l l u l l l i l i a *  pid względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim ozasis piegi, plamy wątroblane. 
blizny Itd., nadaj* nerze świetną białość, świeżość 
I dellkatneśś. — Cena 2 złr.

! Najtańsze źródło do nabycia!
■ w e z e lłs ic łs . p o t r z e b

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrnońskiej, 

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
WSTĄŻEK, Wypustek, Sziarek, Wstawek i 

Koronek

HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze­

bieni i Szczotek 
PORTEMONAIS. Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

Pilipton

WlillB M li EEZPUTB!
włosom siwym 
przywraca
odmładza ___ ,
środka odzyskują pierwotną barwę, 
Gsna flakonu 1 złr. i f  ct.

miękkość i połysk. —

muzyczne, teatralne i artystyczne,
wychodzić będzie w roku 1890. a siódmym swego 
istnienia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszcza 
ono: powieści, nowele, dramaty, kemedje, kome­
dyjki dla teatrów amatorskich, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literackie, sylwetki działaczy 
współczesnych na wszelkich niwach sztuki i lite­
ratury, krytyki i sprawozdania wszelkich dzie­
dzin i z różnych centrów. MUTR w dedatku muzy­
cznym czynią zadosyó wszelkim potrzebom: pedago- 

cznym, arf 
łatwym u 

anskrypejij
wu. jak 1 do tańca. Zawierają* one 100' * arkuszy, * co 
obliczone po cenach księgarskich, reprezentuje war­
tość 20 złotych reńskich.

Prenumerata „ECHA“ wynosi w  Galicji, I 
Anstijl kwartalnie złr. 3, półrocznie złr. 6, rocznie 
złr. 12.

Opłacający bezpośrednio w Redakcji za rok 
oały z góry, ma prawo do wyboru jednego z poniż­
szych

M K lJ O f B E M M
1. Kompletna Encyklopedja powszechna
S. Orgelbranda w 13-tu tomach) (za zwrotem jedynie 

złr. 1 za broszurowanie).
2) Premiom nutowe, polegające na wyborze 

przez abonentów nut, którymkolwiek katalogiem (war­
szawskim lub moskiewskim) objętych, za cenę złr. 3 
Nadto abonenci mogą w zamian tyoh nut wybrać 4

karnawał 1890 roku, przez L. Lewandowskiego przy­
gotowanych, mieszczących 12 nowych utworów kom­
pozytorów naszych i zagranicznych.

Y f t l o T l f i u  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
1 l* l U l l  1111 wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu I  złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PDI1 KSU2KC7

IM & T R U JIIE N T Ó W  M M Y C Z I Y C H
, jako to :

Harmonik ręcznych 1 ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka rośliina, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jost nieocenionym środkiem

każenia twarzy.
Pudełke małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
70 ot., wiekize 1 złr. 10 ct.. z łabędzicziem 1 60 centów.

Woda fijołkowa. E SA ST iffla
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża,________________ospowe._____
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. »
•hem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega

N* porto premiów Nr. 1. złożyć nałeży złr. 2 50, Nr. 2.
złr. 1*50, Nr. 3. złr. 1.

Adresować należy bezpośrednio do Redakcji „ECHA**
W arszaw a, Senatorska 26.

1187

pierzohnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
31 izeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy

z twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepaeh własnych ulioa Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej I. 85. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

Towarzystwo Tkaczy #  Korczynie
(poczta loeo)

znane w kraju z wyrobów czysto lnianych poleca:
Płótna w różnych gatunkach apreturowane

lub nie w cenie od 8 złr. do 30 złr. za sztukę o 35 m. długości. Wszelką bie­
liznę stołową, adamaszkowej i zwykłej roboty.

Bęcaniki zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare 
na sztuki i tuziny.

Dymy in  ykle 1 adamaszkowe.
Scgeltuchy (płótna żaglowe) ohnstki, ścierki i płótna liberyjne

IM F" Ceny nader umiarkowane
Płótna sprzedaje Towarzystwo tylko całymi lub półsztukami. — Cenniki i próbki 
wysyła Towarzystwo darmo i opłatnie. Upraszając o liczne zamówienia poleca 

się łaskawym względom szan. P. T. Publiczności.
H 5 0  D y r e k ę j a  T o w a r z y s t w a  T k a c z y ,

MSLLA PROSZKI SEIDL1CKIE.
T y lk o  praw dziw e,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
o r z e ł i  A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczneśó lecznicza tych pre| 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i ą ł ą "  
ipodnioh . o ię śo i o la ła , przeciw kurczom żoi 
zafleginienin, zgadze, przeciw z a tw a rd ze n iu , 
ciw cierpieniom wątroby, k o n g ea tjo m  k rw i,
 :.1 — i ----- —.m chorobom kobiecym, i

wieki
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
G«na Bapieosętowaueg:: erystf&e.ta«£o pudełka, l złr. waluty anntr.

ł (ram uska i sól Molla
Jako wcieranie de skutecznego leczenia geśćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu 

głowy, uszów i zębów; w fermie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. W~ 
zmięszana z wędą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
912 Fljp»s@:-U.a er dokLidnym opisem 90 centów,

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podois i saak ochronny Molla.

Olej tranowy M. Kfohn & Comp. L f * X i
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka i  opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.l

Slówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń , Tuchlauben.
_  _ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które epatrzone są marką ochronną i  podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewiez; w B iałt (  

Erieh Keler ust.: w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Buczaczu: R. Joel, Rapp apt.; w Czerniowcac 
i. Schnirch, 0. Alth apt.; w Czertkowie: Ludwik Noss apt ; w Drohobyczu: T. Partykiewicz; w GórahomorJ7 
A. Bctezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt. ; w Jarosław iu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Strnm.
C. Pilewski *pt.; w Jlołom yi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redykjapt., K. Wiszniewski apt. ‘

J. Aleksie- ;
v t     , ,  .. Tarnopolu:

E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

Wyda* ca i odpowiedzialny redaktor Jnlinu StarkeL Papier z fabryki Czerlańtkiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spćłki. (Telefonu Nr. 174 A)


